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granicznych dziennikach, czynione ministrowi z dzi
wną otwartością, na które kilkakrotnie odpowia
dał i przeciw którym  politykę swoją obronić usi
łował.

Posiedzenie przeciągnęło się dłużej niż kiedy
kolwiek, bo do godziny czw artej; nie m am  więc 
czasu na podanie naw et szkicy z tej dyaknsyi. 
Zresztą mowy tak  długie i tak  różnorodne ja k  te, 
które dziś w Izbie niższej Rady państw a pow ie
dziane były, nie dadzą się powtarzać. Ocenić z nich 
niektóre, zwłaszcza pod względem spraw y pol
skiej, której w iększa część mówców dotknęła, nie 
licząc posła Grocholskiego, w którego głosie ja k  
się rozumie, spraw a polska była głównym p rzed 
miotem, będzie zadaniem  ju trzejszego mego listu 
lubo jeżeli dosłyszałem dobrze i ju tro  będzie po
siedzenie. Lecz na porządku dziennym stoją przed
mioty, nie budzące zajęcia, przeto do dzisiejsze
go posiedzenia będę mógł powrócić.

Na dziś powiem tylko tyle, iż wyszedłem z Izby 
pod wrażeniem ogólnej i bardzo w yraźaej nieuf
ności do polityki zewnętrznej, której bronił gab i
net a raczej hr. Rechberg. D zisiejsza porażka, w ię
cej powiedzieć muszę, klęska parlam entarna, ja k ą  
poniosło ministeryum, je s t skutkiem  owej dwulico
wości w polityce, owej ehwiejności, w ahania się. 
braku stanowczości in ieyatyw y— zgoła tych w ad 
właśnie, które nie przestaw aliśm y nigdy wskazywać. 
Jeżeli polityka ta  nie zadowoliła nikogo w Europie, 
to dzisiejsze posiedzenie dowiodło, że nie zado
woliła równie nikogo w Austryi — mylę się, w i
ceprezes Comes Szmid oświadczył, iż je s t zadowo
lony. Więcej zadowolenia nie słyszałem.

Wiadomość o zawieszeniu Czasu na  trzy m iesią
ce, która tu doszła podczas posiedzenia, spraw iła 
bardzo wielkie i przykre wrażenie, bo w łaśnie w 
chwili gdy p. K uranda m ów ił: „że nie dość, iż je s te 
śmy bliscy zaw arcia przym ierza zp.B ism arkiem , ale 
może wkrótce zawrzem y je  z Rosyą.“ Mówca nie 
wiedział o tym fakcie. W świecie dziennikarskim  
naturalnie wrażenie jeszcze w iększe: ogólnie w ą 
tpią tutaj, aby to zawieszenie zatw ierdzenem  
być mogło. Pan m inister spraw iedliw ości, zapyta 
ny przez jednego z deputowanych, oświadczył, i i  
nic o tern nie loie, a że to bez niego stać się nie 
może, oczekuje przeto raportu i szczegółów.

Napoleona I I I ,  mimo je j bezinteresownego cha
rakteru.

Jak ież zdarzenie zaszło w przeciągu la t 15 w 
Europie, któregoby Cesarz nie był podał pod sąd 
E uropy? Jakąż  spraw ę rozstrzygnął bez udziału 
mocarstw co ułożyły trak ta ty  1815 roku? K ie
dyż on zbrojnie interw eniow ał przeciw tym tra k 
tatom ?

W e Włoszech! Ależ Piemont był bliskim zagła
dy, a  byt jego zaw arow ały trak ta ty  wiedeńskie; 
A ustrya m iała dotknąć naszych g ra n ic : interesa 
E rancyi były istotnie zagrożone. Mocarstwa, które 
podpisały owe trak ta ty , uznały Królestwo włoskie, 
a Cesarz tyle uczynił co one, i za pierwszym  k ro 
kiem Anglii, przyznał fakta dokonane.

Czyż to on wywołał niepodległość Grecyi i Bel
gii, rewolueye w 1830 i 1848 r.? czyż on wzniecł 
powstanie w Polsce i w N eapolu? Czyż on nie 
dopuścił świętemu przymierzu interwenc-yi we Fran- 
cyi i w Belgii, i w ogóle wszędzie, gdzie siła wy 
padków, zanim on jeszcze rzą dy we F rancyi objął, 
rozerw ała trak ta ty  będące bez podstaw, bez oparcia 
na m oralnych zasadach i narodowych tradycyach.

Nie, zaiste nie! Przeto nie Cesarz w strząsnął 
budowę Europy. Uczynił zaś on wszystko, aby 
ją  podeprzeć. Zatem nie on zakłócił spokój świata. 
Nie on sprowadził potrzebę uzbrojeń ciągle rosną
cych, pod którem i jęczą  skarby państw. Ten stra
szny a ciągły wzrost sił wojennych, to ciągle go 
rączkowe zwiększanie środków  burzenia, niepokój 
i w strząśnienia są skutkiem  braku praw a m iędzy
narodowego. (D. c. n.)

i poważuemi słowy, łącząc myśli wzniosłe i roz
ległe, przedstaw iając tak praw dziw e położenie E u 
ropy chwiejącej się na gruzach trak tatów  w ie
deńskich, rozpadłych na południu i zachodzie, 
zdeptanych na p ó łnocy , zagrożonych wszędzie, 
przepow iadając bliską a  fatalną przyszłość, od
rzucając wszelki z góry ułożony system , wszelki 
plan am bitny, odwołując się do wszystkich mo
carstw  europejskich istniejących, bez brania w r a 
chubę liczby ich żołnierzy, ich dział i okrętów :—  
czyż list i mowa C tsarza nie są  symbolem wiary 
X IX  wieku?

Czyż nie proponują one świętego przym ierza 
monarchów między sobą a narodów z m onarcha
mi, świętego przym ierza ham ującego roszczenia 
bezzasadne, dającego tytuł praw ny prawom , za
sadę m ocarstwom ; świętego przym ierza ugrunto
wanego na chrześciańskiem pob łażan iu , na które 
trak ta t w 1815 r. tak  szumnie się pow oływ ał, o- 
brażając go zarazem.

N ikt tego wszystkiego zaprzeczyć nie zdoła; 
Napoleon III napisał najpiękniejszą kartę swych 
dziejów.

Jeżeli jednak  czynność dyplom acyi zabierze list 
cesarski jed y n ie , aby skutki jego zniw eczyć; j e 
żeli monarchowie nie zgadzają  się naw et co do 
zasad europejskiego p raw a; jeżeli zgadzając się 
co do zasad , nie mogą się porozumieć co do ich 
zastósowania; jeżeli przyjm ując w ielką i wzniosłą 
myśl kongresu, zaprzeczają jed n ak  praktycznych 
z niej następstw ; jeżeli odrzucą go tw ierdząc, że 
nie może zmienić obecnego faktycznego stanu rze
czy bez s tarc ia , że przez sam ą swą m oralną po
w agę niemoże nakazać ofiar, zmieniać istniejące trak  
taty , prostować granice, lecz musi zaczerpać siły po
trzebnej do zastósowania swych uchwał w mate- 
ryalnych środkach przym usowych: —  cóż wów
czas pozostanie? •— Mowa z 5go listopada! Zo
stanie oświadczenie, w praw dzie pełne um iarkowa 
nia lecz s ta łe , uczynione w obliczu św iata przez 
naród czterdziestomilionowy, m ający armię liczną 
i b i tn ą ; ośw iadczenie, że podstaw y, na których 
spoczywała budowa polityczna Europy, nie pod
pierają już  tej budowy, że w ypadki nieuniknione 
sprowadzić muszą wojnę, k tóra będzie tem więcej 
burzącą, im dłużej utrzym a się położenie, z któ 
rego ona wyniknąć musi fatalnie a koniecznie.

Oświadczenia takiego się nie cofa; dotyka ono 
honoru i interesu F ra n c y i; je s t jasnem  i określo 
nem, j e s t  w o j n ą  n a  w i o s n ę .

Z Bocheńskiego 4 grudnia,

W każdym  czasie wykonyw anie p raw , jak ie  
obywatelowi ustawam i krajow em i są przyznane, 
je s t obowiązkiem, bo za zaniedbaniem  w ykony
wania praw  idzie zaniedbanie praw samych i ztąd 
tyle ich widzimy stających się m artw ą literą i 
w końcu z używ ania wychodzących. Utrzymanie 
praw w całej ich sprężystości i osiągniecie z nich 
tych korzyści, jak ie  spółeczeństwu przynieść mogą, 
zależy niewątpliwie więcej od obyw ateli, którzy 
z praw  korzystają niżeli od urzędów, którym  za- 
stósowanie ich je s t powierzone.

Powodem do tych uw ag je s t zaniedbanie, w j a 
kiem  widzimy we wszystkich praw ie częściach 
prowincyi naszej ważnego praw a służącego prze
łożonym grniu dworskich brania udziału w tak  
zwanym  A m sta g u  czyli w urzędowych zebraniach, 
na które zwołują przełożonych gmin w iejskich na 
czelnicy powiatów.

Z wielu względów zdaniem  naszem  w ykonyw a
nie tego praw a je s t ważnem.

Przed wszystkiem i innemi względam i je s t ten, 
że lud wiejski przekonać i w tem przekonaniu 
koniecznie utrzymywać po trzeba, że ogólne sp ra
wy spóleczne są mu wspólne z posiadaczam i wię
kszymi; że jego  interesa czy to porządku czy po
stępu m ateryalnego i moralnego, czy to oświaty, 
są te sam e dla wszystkich w arstw  spółeczeństwa; 
że chociażby niektóre kwestye posiadania lub u- 
żytkowania z dawnych stosunków wynikłe a  do
tąd nierozstrzygnięte dzieliły ich co do interesów 
materyalnych, to spory te na drodze prawnej lub 
na drodze porozumienia załatw ione być muszą, 
ale przeszkadzać nie powinny do podaw ania sobie 
ręki w tem co stanowi prawdziwe dobro kraju.

K ażd y , który widzi jak ie  usiłow ania z różnych 
stron są czynione aby zawdy włościanom w ska
zyw ać, że wszystkie ich interesa są  sprzoczne 
z interesam i posiadaczy w iększych i rozw a
ży, że do tego czasu ludzie złej woli starają  
się przekonywać lud w iejski, iż posiadacze dóbr 
m ają we wszystkiem co czynią zam iar powróce
nia do stosunków pańszczyźnianych ten przyzna, 
że wzgląd dopiero co przytoczony niepospolitą ma 
wagę.

W ykonywanie praw a brania udziału w naradach 
urzędowych w powiatach tem jest dzisiaj w ażniej
sze, że najróżnorodniejsze ohałam ucenia chodzą 
pomiędzy ludem w iejskim , a  nie będzie zdaniem 
naszem lepszej sposobności w yjaśnienia nieraz rze 
czy bardzo prostej , k tóra  lud n iepoko i, ja k  ze
tknięcie śię z nim przy takow ych naradach. Nie 
sądzimy, żeby w celu rzeczywistych korzyści w y
konyw anie praw a tego było zhyt ueiążliw em , bo 
jeżeli właściciele w ięksi rozmaitemi kłopotami w 
domu trzym ani z trudnością wyruszyć się mogą 
to niekoniecznie chodzi o to, żeby wszyscy na 
każdej naradzie obecnymi byli, mogliby zada
nie to między siebie podzielić i kolejno na nie 
uczęszczać. Chodzi tu przedewszystkiem  o okaza
nie wspólności, tożsamości interesów i obowiąz
ków, o usuwanie tego co nas dzieli, a  pom naża
niu tego co nas łączy.

Przez 15 lat począwszy od dnia, w którym n a
ród francuski powierzył prezydentowi rzeczypo- 
spolitej a  następnie cesarzow i, ster sw ych losów  
i kierunek swojej polityki, polityka ta m ianowicie 
co do zagranicy, zm ierzała zawsze do oddalenia 
wojny.

Odczytajcie wszystkie mowy Napoleona III po 
eząwszy od mowy d. 9 października 1852 r. gdy 
w Bordeaux w ykładał zasady cesarstw a, które 
F rancya wznieść gotow ała się właśnie, aż do 5go 
listopada 1863 r. gdy zapewnił, że trak taty  z 1815 
r. istnieć przestały; roztrząśnijcie wszystkie jego 
ak ta dyplom atyczne, począwszy od listu pisanego 
d. 18 sierpnia 1849 r. do pułkow nika Edgarda Neya, 
aż do listu ostatniego z 4  listopada r. b. do m onar
chów europejskich,— a  każdy powziąść musi prze
konanie o ciągłych usiłow aniach C esarza, aby u- 
trzym ać pokój świata, pokój, jak i on pojmuje, 
godny Cesarza i F ran cy i, pokój z całem swojem 
bezpieczeństwem, który zakłócić wolno jedynie, 
w obronie wielkiej spraw y dla osiągnienia wiel
kiego celu. Praw da ta je s t ja sn ą  dla wszystkich.

Jednak  niski interes i namiętność, której tu bli
żej oznaczać niechcemy, rzucały skrycie potwarz 
na słowa i dyplom atyczne działanie Cesarza. Usi
łowano przedstawić je  w całej E uropie , jak o  za
słonę skrom ną lecz podstępną, za którą je s t miecz z 
pod Austerlic i Jeny, gotowy do nowych bojów; pod 
którą kryje się p lan  z zimną krw ią obrachowany, 
plan niebespiecznej wyprawy za ciaśninę (do An
glii. P. R- Cz.).

Synowcowi w ięźnia krępowanego przez święte 
przymierze przypisywano plany dumne wielkiego 
wodza; więźniowi z^Ham wychowanemu w szkole 
niedoli, wzrosłemu w rozmyślaniach o powinno
ściach narodów i królów, przypisowano m ałodusz
ną politykę despoty jakiego z dawnych włoskich 
księstw, W głębokich, sprawiedliwych i prawych 
ideach w ybrańca wielkiego narodu, starano się z 
obawą upatryw ać pod piękną formą sieć intryg 
księcia macbiawelowego,

Jestto taktyka opłakana, sm utniejsza jeszcze 
gdyby zwrócona była przeciw duchowi mniej 
stałemu, mniej um iarkow anem u, mniej pewnemu 
samego siebie, mniej przeniknionemu obowiązku 
mi względem św ia ta , Francyi i swojej dynastyi; 
taktyka pociągająca za sobą w nieuniknionym 
rezultacie ściślejsze połączenie Cesarza z narodem, 
i większy ich przez to wpływ na spraw y europej
skie, która wywołała przesadzone uzbrojenia się 
wszystkich mocarstw, w celu aby wpływ ten u- 
chy ł i ć , — tak tyka  ta  wiedzie tym sposobem do 
pokoju niepew nego, bez bezpieczeństwa, pełne
go podejrzeń, wiedzie do stanu, który trw ać n ie 
może.

Napróżno Cesarz zmuszony naciskiem wypad 
ków nieuniknionych, przechodząc od teoryi swojej 
do zastósow ania, od mów, które podejrzywano, 
do czynów najjaw niejszycb, wojnę w Krymie pro 
wadził wspólnie z Anglią i P iem ontem ; w yprawę 
do Syryi przedsięw ziął porozumiawszy się z wiel 
kiemi m ocarstw am i, w ypraw ę do Cuiu w ykonał 
wspólnie z Anglią, w ypraw ę do Kochinchiny roz 
począł wspólnie z H iszpanią, do Meksyku z A n
glią i Hiszpanią. Napróżno , aby ruchu w łoskie
go nie rozszerzyć na całą Europę, zatrzym ać 
się swym zwycięskim wojskom i podpisał pokój 
ziirichski, gdzie przecież nie więcej odsłonił ślad 
swych ambitnych zamiarów, ja k  w czasie kongre
su paryskiego, i gdzie niedał żadnego powodu do
mysłom o mniem anych planach zdobyczy i pano
w ania , które mu przypisują. Mimo tego Europa 
gię nierozbraja, a  nieufność nieustaje do polityki

Mowa Cesarza w obec wielkich korporacyj pań 
stwa i list cesarski do m onarchów , je s t jednym  
z najpow ażniejszych zdarzeń w nowszych czasach. 
N astępstw a tego zdarzenia albo przyniosą zam ie
rzony owoc jeśli kongres zdoła naprawić polity
czną budowę europejskiego świata, albo będą s tra 
szne i nieuniknione, jeżeli kongres się niezgroma- 
dzi lub jeżeli się rozejdzie niepostawiwszy funda
mentów tej budowy.

Cesarz niezam ierzał przedstaw iać położenia p o 
litycznego ogólnego i zupełnie znanego, mógł ty l
ko oświadczyć, że to położenie nieznośne niemoże 
trw ać d łużej, że fatalnie prowadzi do wojny, że 
im dłużej w śród powszechnej nieufności i coraz 
większych uzbrojeń, czekać będą nadejścia gw ał
townych i nieuniknionych w ypadków , tem stra
szniejsze staną się niebezpieczeństwa a  w ojna bę
dzie więcej n iszczącą , gdyż postęp cywilizacyi 
w iąże codzień silniej narody solidarnością rze
czywistych interesów.

W mowie więe i liście Cesarza zaw arty jest al
bo pokój św iata za pośrednictwem kongresu, albo 
bliska wojna.

W istocie mowa w dniu 5 listopada powiedzia 
na była w imieniu Francyi do całej E uropy: tak 
do narodów dążących do praw  sw oich, ja k  do 
m onarchów, których praw a m ają być zaręczone; 
tak  do tych , którzy widzą się być związanymi 
obowiązkami bez zasad i do tych których roszcze
nia są nieograniczone, jak  i do ty c h , którzy po 
pięknych słowach listu Napoleona III powołują się 
na praw a, ja k ie  im niesłużą.

Mowa ta i list objaśniają się nawzajem . Two 
rzą one jednę całość, i nie można ich rozdzielić nie- 
nadając każdem u z tych aktów  charakteru od 
miennego i stanowczego. Jeżeli opuścimy mowę, 
list do monarchów stanie się tylko dyplom atyczną 
komunikacyą jak ich  mieliśmy tyle w teraźniejszej 
historyi i które bezskutecznemi umie robić dyplo- 
m acya swemi uprzejmemi formami przy ciągłych 
odwłokach. Jeżeli znów opuścimy list, w tedy mo
wa stanie się odezwą Francyi do Europy, odezwą, 
k tórą gabinety uważałyby za bardzo g ro ź n ą , bo 
przyrównałyby ją  do podobnych aktów , jak ie  przed 
pól wiekiem  przeszło daw ały hasło do wielkich 
wojen.

Zdrowy rozsądek publiczności pochwycił zaraz 
tę różnicę, na pozór subtelną i odpowiednie im 
myśli objawił. Dnia 5go listopada odczytawszy sa 
mą m ow ę, opinia publiczna przew idyw ała z niej 
w ojnę; dnia 10go listopada po ogłoszeniu listu 
(w Monitorze) do m onarchów, powstało powsze
chne miemanie, t e  pokój da się utrzymać.

D la czegóż dzisiaj powstały nowe obawy? Czyż 
obydwu aktów, zakreślających politykę cesarską 
dokładnie, św iat n iezna? Czyż ich nie przyjęto 
z wielkiej j szczerym podziwem? Czyż otwartemi

W i e d e ń  4 grudnia.

Trybuny były na dzisiejszem posiedzeniu prze 
pełnione, w loży dyplomatycznej zasiadał książę 
Grammont poseł francuzki i p. Gagern z ministc 
ryum spraw  zewnętrznych; w trybunie Izby niższej 
książęta Sapieha, Jabłonow ski, h rabia Auersperg 
(Giiin); na krzesłach M inisteryalnych pp. Schmer- 
ling, Lasser, Plener, Mescery, Burger, Hein i hr. 
Rechberg z radzeami v. Biegeleben i Menschengen... 
samo ju ż  to, ja k  Francuzi nazyw ają mise en scene, 
wskazywała, iż zapowiedziana odpowiedź na in- 
terpelacyę p. Rechbauera nie będzie dłużej odwle 
kaną. Spodziewała się więc publiczność odpowie
dzi hr. Rechberga i tym razem nadzieja j ą  nie 
zawiodła, ale zapewne schodząc się nawet tak  li
cznie nie dom yślała się, że będzie powołaną do 
oceniania całej polityki zewnętrznej rozbiera
nej w czterogodzinnych rop raw ach ; nie domyślała 
się, że będzie słyszeć wszystkie zarzuty z rzędu, 
jak ie  tylko kiedy stały nie w krajow ych, ale zą-
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stawiłem w drugiej linii w rezerwie. Jeżdzie roz
kazałem sformować się na pochyłości góry, gdzie 
strzały nie dochodziły, gdyż mając zabezpieczone 
skrzydła i tył, chciałem użyć jazdy dla obejścia 
lasem tylu Moskwie, a sam ze strzelcami i kosy
nierami uderzyć z czoła. Tym manewrem byłbym 
może przyprowadził Moskwę w wielki popłoch. 
Gdy ustawiłem piechotę, spostrzegłem , że jazda 
samowolnie oddaliła się ze swojej pozycyi, nie 
uwiadomiwszy mnie o przyczynie; mnsiałem więc 
ograniczyć się na boju ogniowym do późnej nocy. 
Poezem odpocząwszy na obranem stanowisku i 
diw szy się ludziom posilić, udałem się w zamie
rzoną drogę.

D. 17 listopada spotkałem się z oddziałem ma
jo ra  Mareckiego, 18go stanęliśmy pod miasteczkiem 
Puchaczowam we folwarku Bogdance, gdy wkrót
ce potem pikieta nasza dała znać, że inną drogą 
Moskwa ciągnie od Puchaczowa. Natychmiast ma 
jor Marecki ze swej konnicy wysłał rekonesans do 
sprawdzenia, a gdy potwierdziło się doniesienie, 
wyjechał sam z jeszcze silniejszym rekonesansem. 
Po niedługiej chwili zawiązał z Moskwą ogień, 
oraz kazał swojej piechocie wystąpić. Posłyszą 
wszy wystrzały, ja  także ze swym oddziałem wy
ruszyłem Da plac boju i zająłem lewe skrzydło 
bojowej pozycyi, gdy major Marecki ze swym 
oddziałem zajmował jeszcze prawe. Prócz tego 
posłałem oddział podpułk. Szydłowskiego będą 
cy wtenczas pod mojem dowództwem, jeszcze 
Więcej w lewo przez las, dla zajęcia folwarku, 
aby tern zabezpieczyć sobie zupełnie lewe skrzy
dło, lecz oddział ten nie mógł dla bagien dotrzeć 
do folwarku i napowrót przyłączył się do mnie. 
Moskwa po godzinnym tyralierskim ogniu przed 
miastem dała sygnał do ataku na bagnety, lecz 
widząc, że nasi żołnierze śmiało idą na spotka
nie, dawszy do nas rotowego fignia, prawie nic 
nam nieszkodzącego i pod ogniem naszych tyra
lierów cofnęła się do mii sta. Porozumiawszy się 
z majorem Mareckim, jednocześnie uderzyliśmy na 
miasto; ztamtąd wyrugowaliśmy Muskwę do dwo
ru Brzezin, a sami osadziwszy m iasto, daliśmy 
mały odpoczynek ludziom. Poczem znów zaata
kowawszy Moskwę we dworze, wyrugowaliśmy 
ją  ztatąd i pędzili po drodze ku Łęczny. Tylko 
wielkie zmęczenie ludzi i konnicy niedozwoliło 
nam daląj ich ścigać. O godzinie lOtej wieczór 
wróciliśmy na nasze stanowisko, gdzie i zanoco
waliśmy. Straty nasze w tej potyczce są bardzo 
mało znaczące. "

Raport jenerała Kruka. „Dnia 18go listop. za
stałem w lesie Łęczyńskim kolo Skarbiny połą 
czone oddziały majorów: Mareckiego (były Ru 
ckiego) i Lenieckiego, (złożony z oddziałów Le 
nieckiego i podpuł. Szydłowskiego), oddziały te 
miały się udać w stronę ku Ostrowowi i skiero
wać potem w lasy Lubartowskie. Mając wiadomość
0 zbliżaniu się Moskwy ku Ostrowowi w sile prze
wyższającej, (6 komp. piechoty, 4 dział, 1 szwa
dron dragonów i 1 sotnia kozaków), uważałem 
kierunek w tę stronę za niebezpieczny; skierowa
łem oddziały przez Drutów i Nadrybie w lasy Pu- 
chaczewskie, dla zajęcia tam silnej pozycyi na 
jednym z brzegów rzeczki Świętej, co zdawało mi 
się tern bardziej potrzebnem, że strudzony mar
szami żołnierz mógłby wypocząć, za nim by się 
zamiar Moskwy wyklarował. Poczem odjechałem 
wraz ze swoją eskortą do Łęczny. Żołnierze byli 
bardzo strudzeni, bo od 17tu dni robiłem codzień 
po 4 do 7 mil drogi, widety były bardzo ucią
żliwe dla ludzi i koni.

Oddziały Mareckiego i Lenieckiego, minąwszy 
Nadrybie, zatrzymały się koło godziny 3ej dla 
spoczynku na folwarku Bogdanka o 2 wiorsty od 
miasteczka Puhaczewa. W tem pikieta konna za
wiadomiła, że w Puhaczewie znajduje się Moskwa 
w liczbie 4 komp. i 150 kozaków. Major Marecki 
udał się natychmiast ze swoją jazdą na rekonen- 
sans, dla sprawdzenia wiadomości. Kozactwo wy
szło z miasteczka na spotkanie naszej jazdy i 
rozpoczęło flankierkę. Piechota nasza na strzały 
ruszyła wprost ku miasteczku i rozsypawszy ty
ralierów ogniem ich zmusiła kozaków do cofnię
cia się za miasto. Pod osłoną tego ognia pie
chota nasza uszykowała się do boju; oddział m a
jora Mareckiego 3 komp. strzelców zajął skrzydło 
prawe, Lenieckiego 1 komp. strzelców lewe, dwie 
zaś komp. strzelców z oddziału Szydłowskiego 
posłane zostały na skrajne lewe, przez las od stro
ny folwarku dla zabezpieczenia od obejścia lewe 
go skrzydła i tyłu. W rezerwie przy furgonach 
zostały 2ie komp. strzelców z kosynierami i jazda 
(koło folwarku Bogdanka). Po cofnięciu się koza- 
ctwa, piechota nasza ruszyła do ataku miasta. Mo
skwa ulokowana po domach i zagrodach, spotkała 
nas silnym rotowym ogniem i okrzykami bura!— 
Piechota jednak nasza szła śmiało naprzód, a ty
raliery posuwając się żwawo rażąc strzałami, za
częli już oskrzydlać Moskali. Moskwa nie wytrzy
mała tak śmiałego ataku i w największym nie
ładzie pierzchnęła z miasta przez groble do wsi 
Brzeziny. Wówczas major Marecki zebrawszy lą  
komp. strzelców, poseła ją  dla przecięcia drogi 
pierzchającej Moskwie, a sam zresztą piechoty rzuca 
się w ślad za uciekającymi Moskalami z miasta. 
Pierwsza komp. napotkawszy bagna nie mogła 
odciąć Moskwę od Brzezin i tylko silnym rotowym 
ogniem prażyła chroniące się do wsi niedobitki. 
Już zciemniało zupełnie, żołnierz znurzony był bo 
jem , a wielkie błota nie pozwoliły ścigać dalej 
nieprzyjaciela. Wślad jednak za Moskwą posłano 
ułanów dla wyśledzenia kierunku odwrotu jaki 
przedsięweżmie. Pierwsza zaś kompania strzelców 
obsadziła groblę wiodącą do wsi Brzeziny, z o- 
strożności by Molłkwa chociaż wyparta z miasta 
nie ważyła się nas w nocy w mieście zaatakować. 
Piechota nasza, już się lokowała dla wypoczynku 
w mieście, gdy raptem rozpoczął się na grobli o- 
gień. Moskwa korzystając z ciemności obsadziła fol
wark Brzeziny i uporządkowawszy się ruszyła 
znów na m iasto,— spotkana jednak silnym roto
wym ogniem ustawionej na grobli le j kompanii, 
pierzchła powtórnie w takim nieładzie, że opuściła 
zajęty przez się folwark Brzeziński. Nasi ścigali 
do samego dworu Brzezin, brak jazdy i zmęcze
nie do lOej godziny trwającym bojem, nie dozwo
liło z natarczywością ścigać dalej Moskwę. Straty 
nasze, nie zważając na silny ogień Moskwy, nie 
znaczue. Mamy kilkunastu zabitych i rannych. 
W liczbie ostatnich znajduje się kapelan ks. Le
szczyński. Straty Moskwy nierównie większe. We
dług zeznań mieszkańców, Moskwa zabrała z sobą 
cztery wozy zabitych.

Ja  znajdując się z eskortą w Łęcznie o godzi
nie 8ej otrzymałem wiadomość, że Moskwa przy
szła do Puchaczewa. Natychmiast wymaszerowa- 
łem ku Pucbaczewowi w zamiarze wzięcia tyłu 
Moskwie, jeżeliby chciała zaatakować Mareckiego
1 Leuieckiego. Zanim doszliśmy do Puchaczewa

dworu spostrzegliśmy ognie. Były to strzały, któ
rych dla wiatru słyszeć nie mogliśmy. Sądząc je 
dnak po długości linii ogniów i ich gęstości, wno
siłem, że bój był w rozwoju. Chcąc więc korzy
stać z okoliczności, ruszyłem wprost na strzały, 
gdy raptem ogień ustał. Czekałem ze 20 minut i 
nie widząc takowego, wnosiłem, że nasi cofnęli 
się w las i że Moskwa z całą siłą może się zwró
cić na mnie. Cofnąłem się więc z 40 kilku zmę- 
czonemi końmi ku Łęczny i ruszyłem na nocleg 
do Kijów. Nazajutrz jednak ruszyłem na miejsce 
dla dowiedzenia się o zaszłem boju. Niedochodząc 
do Dratowa, spotkałem oddziały Mareckiego i Le
uieckiego, a przy nich zastałem i jenerała Wali
górskiego. Tu dowiedziałem się o zwycięztwie i 
wraz z oddziałami pomaszerowałem do Skopacze- 
wa. Tam dowiedziałem się, że Moskwa w liczbie 
6 rot piechoty, 5 armatami, szwadronem dragonów 
i sotnią kozaków ciągnie z Lublina przez Łęcznę 
i jes t blisko nas, a także, że kozacy pokazali się 
od strony Dratowa. Wnioskując, że Moskale chcą 
powetować klęskę i uderzyć na nas siłami prze 
ważnemi, rozdzieliłem oddziały. Jenerał Waligórski 
z oddziałem Szydłowskiego ruszył w lasy Lubar
towskie, Marecki zaś i Leniecki w lasy Cycowskie 
a j a  z eskortą udałem się na lewy brzeg Wieprza. 
W boju pod Pucbaczewem odzuaczyli się wszyscy 
żołnierze i oficerowie oddziałów."

jo, jak  się dziś już nietylko prasa moskiewska, 
ecz i angielska, w szczególności „Times" wyraża.

Czy plany te gabinetowe wstrzymają naród nie
miecki w usiłowaniach zmierzających do oswobo
dzenia księstw nadelbiańskich ? Sądzę, że tak. 
Zapał myślą tą wywołany nie jest tak wielki, aby 
naród sam, tak jak  przed 50 laty, wziął inicyaty- 
wę ruchu. Mniemany ucisk i zabór księstw półno
cnych, to nie rzeczywisty ucisk i zabór wielkiej 
części krajów niemieckich za panowania Napole
ona. Inne potęgi i wpływy, zewnętrzne i wewnę
trzne, działały wówczas na usposobienie narodu 
niemieckiego, przedewszystkiem katastrofa 1812 
r. Sądzę więc, że się stanie wedle woli gabine
tów w szlezwicko-holsztyńskiej sprawie. Anglia 
postara się o to, aby nowy król Duński rozsąd
niejszym był od swego ludu i pozwolił gabinetom 
niemieckim wycofać się z honorem.

Z pod Częstochowy 2 grudnia.

Dziki a bezrozumny ucisk moskiewski wymusza 
już i w Częstochowie piśmienne świadectwo despoty
zmu, zmusza Polaków do podawania z pod szubie
nic adresu wdzięczności do rządu moskiewskiego, 
k tóry  jawnie ich morduje, rabuje i z którym o 
twartą prowadzą walkę. Ta więc krwawa kome- 
dya niema innego celu prócz dania Moskalom 
sposobności do pastwienia się i ucisku, a objawia 
tylko ucisk moskiewski. Otóż dziki Ehrnroth na 
czelnik moskiewski w Częstochowie rozpoczął tu 
przymuszać do podpisania tego krwawego świa
dectwa despotyzmu, dzikości i głupoty moskiew- 
skićj. Najprzód nakazał, aby kozacy przyprowa
dzili do jego kancelaryi kilkunastu włościan z o 
kolicy, i tych nieumiejących czytać i pisać, zmu 
szal do kładzenia krzyżyków pod tem co jego 
kancelarya napisała. Następnie w podobny spo 
sób usiłował sprowadzić do kancelaryi swojćj 
mieszkańców Częstochowy; lecz to mu się nieu 
dawało. Poczem dla przerażenia mieszkańców stra
cono publicznie trzy osoby przed miastem za wy
rokiem tak zwanego sądu wojennego. Po tćj e- 
gzekucyi sprowadzić kazał do swego mieszkania 
30 wybranych przez siebie osób, po większćj 
części urzędników i do sprowadzonych miał prze
mowę uderzającćj loiczności, bo była w tym mnićj 
więcćj sensie: że czas jest wojenny, on wojennym 
naczelnikiem, ułożył więc adres który podpisać 
muszą, inaczćj postąpi z nimi jak z jeńcami za
branymi na wojnie, bo gdy są pod siłą wojsk 
rosyjskich, to im ulegać powinni. Kilku zmoskwi- 
cialych urzędników adres podpisało; obywate e 
duchowieństwo mimo grożb zabrania majątku, u 
więzienia, wywiezienia na Sybir, podpisać nie 
chcieli.

Wrocław 4  g rudn ia .

f  Dwudniowe obrady Izby poselskiej nad spra 
wą szlezwicko-holsztyńską miały w sobie coś po
dobnego do egzekwij nad ciałem nieboszczyka. 
Po deklaracyi, którą Austrya i Prusy złożyły na 
posiedzeniu Bundestagu d. 28 z. m.; po deklara
cyi, którą p. Bismark w imieniu rządu złożył za
raz na wstępie rzeczonych obrad, wszystkie te 
mowy patryotyczne — czuł to każdy mówiący i 
słuchający — nie były w stanie zmienić raz zapa
dłego wyroku. Rozprawiano gruntownie i rozu
mnie, roztrząsano sprawę w najdrobniejszych szcze
gółach, ale serce przygniecione oświadczeniami 
rządów, pozbawione wiary w skuteczność dawa
nych rad, nie znalazło słów zapału, dorównywa 
jących ogólnemu usposobieniu narodu. W pierwszym 
dniu obrad trybuny nie mogły pomieścić publi
czności, w drugim były prawie puste. Jeden tylko 
mówca, Jacoby, ośmielił się wskazać skuteczny, 
bo radykalny, środek ratunku: inieyatywę ludu. 
„Gdyby reprezentacya kraju miała do czynienia 
z rządem, któryby szanował wolę narodu, nie po- 
trzebaby napomnienia, wojsko znajdowałoby się już 
w pochodzie, aby uczynić zadość wymaganiom 
honoru i prawa narodu niemieckiego. Ale Izba ma 
do czynienia z rządem, do którego nie może prze
mawiać w imieniu honoru Niemiec, w imieniu pra
wa Niemiec, bo te słowa są dla niego czczem 
brzmieniem. To też wniosek komisyi nie stawia 
żadnego wezwania do rządu. Izba nie może bra 
ciom szlezwicko • holsztyńskim dać skutecznej po 
mocy na legalnej drodze. Pozostaje jedyny śro
dek : postąpić tak jak  przed 50 laty, powstać i 
porwać za sobą rządy mimo i przeciw ich woli, i 
oswobodzić księstwa na wieczne czasy."

Zapewne, że środek ten byłby skuteczny. Zda
je się nawet, że taki moralny przymus przypadł
by może do smaku niejednemu rządowi niemiec
kiemu. Czy także pruskiemu? czy także austry- 
ackiemu? Sądzę że nie. Dla nich sprawa polska 
jest ważniejsza niż szlezwicko - holsztyńska. Tę 
drugą poświęcić muszą dla pierwszej. Tak chce 
mieć Anglia i niezawodnie i Rosya. W zamian zaś 
za tę ofiarę, ADglia czyni ofiarę z Polski zdając 
jej losy na laskę i wolę mocarstw zaborczych. 
Rosya skłoni się może także do uczynienia ofiary 
z Królestwa, pozwalając na częściowy podział 
jego między Austryą i Prusy wedle planu trze 
ciego rozbioru. Murawiew i Berg działają już po
dobno wedle tego planu. Przymierze trzech mo
carstw północnych oparłoby się na nowych sil 
niejszych podstawach. Dania stałaby się wasalką 
Anglii, która, jako matka chrzestna tego nowego 
porządku rzeczy, opartego na przytłumieniu zasad 
narodowości, wdzierających się do publiczuego 
prawa Europy, stałaby w pierwszym rzędzie na 
straży jego, śledząc każdego ruchu rywala swego 
z drugiej strony kanału, który dopiero co zama
rzył o innym porządku i podstawie prawa naro
dów na kontynencie europejskim. Sprawa polska 
rozstrzyga panowanie jednego lub drugiego syste
mu. Nie zbywa na przygotowaniach do walki o 
nie. Opuszczenie sprawy szlezwicko-holsztyńskiej 
przez Prusy 1 Austryą i połączenie się tych dwóch 
mocarstw z sobą, są to wypadki zbyt uderzające, 
aby się za niemi nie miały ukrywać jakieś inne 
plany. Tych zaś celem może tylko być w pier
wszej linii Polska, z którą bądź co bądź należy 
stanowczo skończyć, jako  reprezentującą zasadę

Rkm achium  2go grudnia.

a Sprawa holsztyńska coraz więcćj obudzą za 
pału i sympatyi w południowych zwłaszcza Niem
czech. Rządy i ludy w mniejszych państwach nie 
micckich zgadzają się najzupełnićj w zapatrywa
niach swych na tę sprawę i wzgląd jedynie na 
oba wielkie mocarstwa niemieckie sprawił, że do
tychczas stanowczego nie uczyniono kroku. Pa- 
tryoci tutejsi pełni są nadziei, że w ostatnim ra 
zie mniejsze państwa na własną rękę przy pomo
cy oddziałów ochotniczych, rozpocząwszy akcyą, 
pociągną swem wystąpieniem wielkie mocarstwa 
W Wirtembergii objawił się zapał ten w mnó 
stwie adresów naglących rząd tak, iż minister 
spraw zewnętrznych oświadczył, że pojedynczo 
odpowiadać na takowe nie może, powołuje się 
atoli na słowa swe wyrzeczone w Izbach, w któ
rych rozwinął zapatrywania rządowe. Poruszenie 
po całych Niemczech ogromne, po wszystkich p ra
wie miastach odbywają się składki, zawięzują ko
mitety na korzyść Szlezwiczan; tworzenie oddzia
łów ochotniczych już nawet zaprojektowano, na 
który to cel miasto Wejmar 10,000 tal. zawoto 
wało. Jednem słowem gotowość niesienia pomocy 
uciśnionym braciom we wszystkich warstwach jest 
nadzwyczajna, a z zamiarów ruchu wnieść nr żna 
jak  wielkie rozdrażnienie i oburzenie spaśćby mo
gło na tych, którzyby się opierali narodowi p ra
gnącemu znaleść zadosyćuczynienie dla obrażone
go uczucia honoru. Zawiodły nadzieje, że Bun 
destag jeżeli nie wyprzedzi ruch narodowy, to 
przynajmnićj razem pójdzie z jego prądem, oczy 
więc wszystkich zwracają się tu teraz na mocar
stwa mniejsze, które największą okazują ochotę 
do rychlćj akcyi. Patryoci niemieccy na południu 
pchają Bawaryą naprzód i wszystkiemi drogami 
zachęca opinia rząd tutejszy do wzięcia inieyaty 
wy. Nieobecności *ylko króla w  Monachium przy
pisują, że rzeczy dalćj nie zaszły, ztąd rada miej
ska wczoraj Igo wysłała telegraficzną depeszę do 
króla z prośbą rychłego powrotu, gdyż w chwili 
tak ważnćj, naród pragnie mieć w pośród siebie 
swego monarchę. Honor Niemiec jest zaangażowa
ny w Szlezwiku, a okupienie go najświętszą, 
konieczną potrzebą. Umysły i oczy wszystkich 
zwracają się w gorączkowem usposobieniu do mo
narchy, który od dawna najsilniejszą był podpo 
rą praw Szlezwiku....

R e d a k to r o w ie  g a z e t  m ie js c o w y c h  o g ło s i l i  tu  tak
że wczoraj odezwę, zachęcającą do utworzenia 
natychmiastowego związku na korzyść Szlezwiku. 
Na wczorajszem zaś licznem bardzo zgromadze
niu młodzieży akademickićj zapadła rezolucya 
treści następnćj: „Synowie wszechnicy monachij
skiej ożywieni zapałem dla prawa, potęgi i wiel
kości Niemiec, oświadczają się tu z radością go
towymi dla słusznćj sprawy uciśnionego szczepu 
do chwycenia za oręż, poświęcenia krwi i życia, 
a ponieważ od słów pragną przejść zaraz do czy 
nów, konstytuują się w związek celem popierania 
tćj sprawy".

Na Prusy szczególnićj zwraca się oburzenie 
Niemców tutejszych i objawia w bardzo silnych 
nawet dowcipach po małych miejscowych pisem
kach satyrycznych, którym nawet wtóruje powa
żniejsza prasa. . .

Telegram, który rektor uniwersytetu wysłał imie 
niem zgromadzonych na uczcie profesorów do ko
legów w Kiel, zachęcający ich do wytrwania w 
dobrej sprawie, zwrócił tamtejszy urząd telegra
ficzny „dla treści niedozwolonćj". Przybył tu także 
wczoraj wieczorem kuryer gabinetowy z Rzymu, 
z mnóstwem postanowień królewskich, dzisiaj zaś 
oczekują tu W. ks. Konstantego, który w przejeź- 
dzie zamyśla tu dni kilka zabawić.

skie morituri te salutant, zapłakał, jak  powiadają, 
rzewnemi łzami.

Więcej adresy te mogą sprawić dobrego niż się 
sami spodziewamy, i widzieliśmy dopiero jak  dro
bna kartka z kończyn polskiej ziemi poruszyła 
te dawne tętno współczucia Stolicy Apostolskiej, 
jakie się niegdyś tak dzielnie odzywało na glos 
Batorych i Sobieskich.

Konserwatyści europejscy, obrońcy omszałego 
francuskiego legitymizmu; katolicy z bióra l’Union 
paryzkiej przyjmujący tak chętnie szkalowania pse
udo katolików moskiewskich przeciw powstałej 
Polsce, wszyscy bliscy lub dalecy, katoliccy lab 
innowierczy hołdownicy caratu , niech się przeko
nają czytając niniejszy list, kto jest rewolucyj
nym, czy ów tajny Naczelnik województwa pol
skiego przemawiający do Stolicy Apostolskiej ję 
zykiem króla Jana, czyli też ów jaw ny Murawiew 
i widoczny Molier co Papieża rozbójnikiem w roz
kazie dziennym nazywa ? Gdzie, pytam rewolucya 
a gdzie prawość i prawność? gdzie socyalizm, 
gdzie porządek spółeczeński?

Jenerał Montebello wrócił we środę i przywiózł 
ja k  twierdzą surowe nader instrukeye. Hr. Sartiges 
ma przybyć jutro. Biskup Orleański przybył do 
Rzymu i zabawi tutaj całą zimę. Jest on żarliwym 
sprawy naszej przyjacielem. Pisze żywot świętej 
Teresy.

Dzisiejsza Corespondance de Ronie ma zamieścić 
rozbiór urzędowych aktów moskiewskich zawar
tych w broszurze p. n. le Code rouge, równie jak  
treść bardzo zajmujących wiadomości z Polski.

Kraków 5 grudnia. Minister sprawiedliwości 
zamianował zastępcę nad prokuratora Jana Kę
dzierskiego prokuratorem przy sądzie obwodowym 
w Rzeszowie, a zastępcę prokuratora Lucyliana 
Krynickiego zastępcą nadprokuratora przy sądzie 
wyższym w Krakow ie; adjunktów zaś sądowych 
Macieja Czyszczana, Jana Daneckiego i Dra Otona 
Koppla zastępcami prokuratora, i to dwu pier
wszych w Krakowie, ostatniego w Rzeszowie.

  w . __________ narodowości „par excellence", a  w drugiej linii
oełnie się' zmierzchło. Raptem zbliżając się do I Francya, źródło ciągłego niepokoju europejskie

R zym  28 listopada.

Rząd Narodowy nadesłał Ojcu świętemu piękny 
i serdeczny adres dziękczynny od mieszkańców 
województwa Witebskiego. Adres ten brzmi jak  
następuje!

Ojcie Święty!
Zastępco Chrystusa na ziem i!

Ze łzami niewypowiedzianej wdzięczności czy
ta liśm y opis jubileuszu za nas podniesionego, przed 
którego uroczystością bledną wszystkie ozdoby ' 
świetności świata tego.

Z  ziemi podnosi nędznego i z gnoju wywyższa u 
bogiego, aby go posadził z książęty , z ksigżęty lu 
du swego.

Ty pierwszy, Ty jeden w pośrodku wszystkich 
mocarzy świata, którzy nie śmieją nas nazywać 
Narodem, podałeś nam rę k ę : ona nam starczy za 
tysiące zbrojnych zastępów.

Niech będzie imie Piusa IX wielbione na wieki
Oby ten czyn rozpoczął epokę, w której myśl 

chrześciańska, co była przewodnią gwiazdą nasze
go Narodu, wstąpi w rządy i gabinety na miejsce 
przewrotnej dyplomacyi i interesu własnego.

Otośmy umocnieni na duchu i na ciele, otośmy 
męstwa i nadziei pełni, otośmy za Wiarę i Ojczy
znę do wszelkich ofiar i na śmierć gotowi.

W imieniu 300,000 mieszkańców województwa 
Witebskiego, tak katolików łacińskich, jak  czeka
jących wyzwolenia z moskiewskiego jarzm a i prze
baczenia za przymusowe odstępstwo Unitów.

Przypadam do stóp Twojej Swiętobliwości, 
prosząc błogosławieństwa

Cywilny Naczelnik województwa Witebskiego. 
20 września (2 paźdz.) 1863. (L. S.)

(Miejsce pieczęci z orłem i pogonią)
Ten adres, który z ziemi męczenników do wie 

cznego miasta doszedł ogromne wrażenie w W aty
kanie sprawił. Ojciec ś. słysząc po raz pierwszy 
ten głos natchniony miłością wiary i ojczyzny 
trzystu tysięcy Polaków, to prawdziwie chrześciań-

W l e d e / i  4 grudnia. Dosłowna odpowiedź mi
nistra hr. Rechberga dana na posiedzeniu Izby 
poselskiej na interpelacyą posła Rechbauera, po
dług Wiener Abendpost brzmi jak  następuje:

„Wiadomo wysokiemu zgromadzeniu, że właśnie 
już zanosiło się na egzekucyą związkową w Hol
sztynie, kiedy w skutek śmierci króla Frydery
ka VII spór duńsko-niemiecki przybrał rozmiary 
groźnego europejskiego zawikłania. Niespodzianie 
wywiązała się kwestya o sukcesyą, dotykająca 
składu terytoryalnego Europy, w chwili, w której 
Związek niemiecki zamierzał prawom swym oc 
at dziesięciu przez rząd duński nieustannie naru 

szanym, zapewnić skuteczność przez obsadzenie 
wojskowe Holsztynu i Lauenburga.

Oba niemieckie główne mocarstwa w obec tego 
nowego zawikłania zupełnie jednakie zajmowały 
stanowisko, a rząd cesarski przedewszystkiem u- 
ważał to za rzecz pożądaną i ważną działać w tej 
sprawie czyto jako członek Związku, czy jako nie 
zależne państwo, w zupełnej zgodzie z Prusami.

Z zadowoleniem mogę powiedzieć, że zapatry 
wania się rządu pruskiego zgadzały się z nasze 
mi; tak że trzymanie się następujących głównych 
p u n k tó w  w id z e n ia  n a z w a ć  m o g ę  w s p ó ln e m  A n -
stryi i Prus postanowieniem.

Zawarty w Londynie 8 maja 1852 traktat mię
dzy Austryą, W. Brytanią, Prusami, Rosyą i Szwe 
cyą z jednej a Danią z drugiej strony, ratyfiko
wany przez JCMć 24 maja tegoż samego roku, 
do którego później wiele innych rządów a mię 
d ’y nimi i niemieckich na mocy formalnych aktów 
akcesyjnych przystąpiło, stał się dla wszystkich 
uczęstników zasadą pozytywnych międzynarodo
wych zobowiązań. Sam fakt, że Związku niemie
ckiego nie zaproszono do przystąpienia do tegóż 
traktatu, nie może wprost uwalniać Austryi i Prus, 
szczególniej w ich charakterze mocarstw euro 
pejskieb, od tychże zobowiązań.

Glosując w Frankfurcie nie mogą stanąć w 
sprzeczności z obowiązaniami, które w porozu
mieniu z całą prawie Europą przyjęły na się 
względem Danii. Prawdziwy stan stosunków trakta
towych między mocarstwami niemieckiemi a Da 
nią nie da się poznać z samego traktatu londyń 
skiego. Wyprzedził go cały szereg rokowań o 
konstytucyjne stanowisko księstw Szlezwiku, Hol
sztynu i Lauenburga w duńskiej monarchii jako 
całości. . J - ,

Austrya w rokowaniach tych stwierdziła jak  
najwyraźniej, że wtenczas tylko myśli wziąść u- 
dział w europejskiej sankcyi zasady całości duń
skiej monarchii i w zabezpieczeniu tej zasady za- 
pomoeą wspólnego następstwa, jeśliby mocarstwom 
niemieckim dano te zapewnienia, których doma
ganie się uważali za rzecz sprawiedliwą i słuszną 
tak dla zachowania praw Niemiec i księstw jako 
też dla obrony niemieckiej narodowości. Dopiero 
kiedy Dania w grudniu 1851 postanowiła zobo
wiązać się do takich zapewnień, Austrya i Prusy 
przystąpiły do układów londyńskich, traktatem 
z 8 m aja 1852 zamkniętych. Artykuł III tego 
traktatu zawiera wprawdzie tylko ogólne zastrze
żenie, że wzajemne z ustawy związkowej z 1815 i 
z obowiązującego prawa związkowego wypływa
jące zobowiązania względem księstw Holsztynu i 
Lauenburga w skutek tego traktatu nie powinny 
być zmienione. O stypulacyach z 1851 nie ma tu 
żadnej wzmianki. W traktat londyński podpisany 
przez tyle innych mocarstw w kwestyi konstytu 
cyi duńskiej monarchii udziału nie mających, nie 
wciągnięto tych stypulacyj jako wyraźnych wa 
runków. Jednak pomimo to niezawodnie zawierają 
one warunek, pod którym mocarstwa niemieckie 
zgodziły się na traktat londyński. W stosunku 
Niemiec do Danii stanowią one z tym traktatem 
całość; rząd cesarski jest więc tego zdania, że, 
jeżeli Dania w obec traktatu londyńskiego do 
Austryi i Prus się odwołuje, Austrya i Prusy ma 
ją  prawo odpowiedzenia jej, że Dama najpierw 
powinna wypełnić warunek, na którym niewątpli
wie polega zobowiązanie traktatowe, do którego 
ona się odwołuje. ...

Wypadek ten zachodzi w tej chwili. Już z a rz ą 
dów poprzednika króla Chrystyana IX wyczerpnął 
był dwór duński, jak  to już wspomniałem, cier
pliwość Niemiec; a na nieszczęście nowy król po
mimo najusilniejszych przedstawień i wielu upo
minających głosów, których nie brakło w duńskiej 
radzie państwa, nacechował Wstąpienie swe na 
tron zupełnem zerwaniem^ stypulacyi z r. 1851. 
W pośród takich okoliczności oświadczyła się An- 
strya i Prusy w Frankfurcie za zawieszeniem gło
su holsztyńskiego, sądząc, że w obec owej otwartej 
prowokacyi winien jest Związek bezzwłocznie przy
stąpić do wykonania uchwalonej egzekucyi. Za

rzut, że środek ten zawiera w sobie uznanie pra- 
wowitości rządu króla ChrystyaDa IX w Holszty
nie i Lauenburgu, nie wydawał się wcale uza
sadnionym; ponieważ z uchwałą egzekucyi bez 
irzeszkody połączone być może zastrzeżenie spra 

wdzenia kwestyi następstwa.
Za taką uchwałą przemawiały one powtórnie i 

usilnie. Oprócz tego rząd cesarski w przekonaniu, 
że w celu zapewnienia wykonania egzekucyi, po
trzebny będzie udział austryackich i pruskich 
wojsk już w pierwszym wystawieniu rezerwy, roz
kazał swemu wojskowemu pełnomocnikowi baro
nowi Rzikowskiemu, aby uczynił wniosek wzglę
dem takiego wystawienia rezerw i oświadczył, że 
Austrya jest gotową na pierwsze zawiadomienie 
z Frankfurtu żądaną ilość wojska wysłać nad dol
ną Elbę.

W takim stanie rzeczy rząd cesarski nie może 
wątpić, że Związek niemiecki zrobi teraz energi
czny i stanowczy obrachunek z systemu, który 
już nadto dawno w Kopenhadze panując, narusza 
prawa i uczucie Niemiec; a rząd cesarski w wier- 
nem i do ofiar gotowćm wypełnieniu swych związ
kowych obowiązków uczyni to, co do niego nale
ży, aby na przyszłość nie mogło już być mowy o 
poniewieraniu praw księstw, opartych na konsty- 
tucyi i zostających pod opieką Związku. Działa 
on w tym względzie w przekonaniu, że i mocar
stwa główne niemieckie nie mogą odmówić słu
szności żądaniu, do którego przymusowego prze
sądzenia Związek zabiera się na mocy stypulacyi 
z 1851, a zatem, że egzekucyą w Holsztynie po
wszechnego pokoju nie narazi na niebezpieczeń
stwo.

Ale tak jak  rząd cesarski odparł od siebie wszel
ką odpowiedzialność za jakąkolwiek dalszą zwło
kę w wykonaniu egzekucyi, tak samo z drugiej 
strony nie może brać na siebie odpowiedzialności za
nadto skwapliwo i gwałtowne wdzieranie się w 
sporną sprawę następstwa. Albowiem w tej osta 
tniej punkt prawny nie jest tak jasny i otwarty 
jak  w kwestyi konstytucyjnej. Owszem punkt pra
wny zaprzeczony jest z stron różnych; a jakkol
wiek chciałby kto sądzić o traktacie londyńskim, 
tyle przecież żadnej nie ulega wątpliwości, że 
traktat ten nigdyby nie był zawarty, jeśliby ksią
żęta Augustenburscy jasne i niewątpliwe posiadali 
prawo następstwa w całym Szlezwiku i całym 
Holsztynie.

Ze stanowiska Związku, który nie przystąpił do 
traktatu londyńskiego, kwestya następstwa wyma
ga gruntownego i z prawem zgodnego rozbioru. A
0 ile przy tem chodzić będzie 1) o formalną są
dową instancyę, której kompeteneya zresztą w ża
dnym razie nie mogłaby sięgać poza granicę te- 
rytoryum związkowego, nie należy uprzedzać zda
nia przeciwnego przez jednostronne wystąpienie 
przeciw faktycznemu posiadaczowi. O ile chodzić 
będzie 2) o polityczne stanowisko, które Związek 
w charakterze mocarstwa zająć ma w kwestyi 
europejskiej, powinien się także przekonać o słu
szności sprawy, w której obronie chce występo
wać; albowiem bezwątpienia nie godzi się samych 
tylko życzeń, chociażby z najczystszego patryoty- 
zmu płynących mięszać z prawami pozytywnemi.

Ale im bardziej stanowczo rząd cesarski u- 
znaje prawo i powinność Związku do takiego zba
dania sprawy, tem troskliwiej powinienem według 
mego zdania powstrzymać się w  obec wysokiej 
Izby od w szelkiego ośw iadczenia , w któremby zna 
leść można sąd  o w artości różnych pretensyj, któ- 
reby stanęły naprzeciw siebie w raz ie  nie w ykona
nia londyńskiego traktatu.

Tylko względem księstwa Lauenburskiego zro
bię uwagę, że węzeł łączączy je  z koroną duńską 
nigdy nie może być w wątpliwość podany. Zresztą 
ograniczę się na tem, że zwrócę uwagę w ogólno 
ści na rozległe rozgałęzienie i wielką polityczną 
doniosłość kwestyj naówczas powstających.

Gdyby do tego przyszło, że rozwiązanie tych 
kwestyj nastąpićby musiało wyłącznie ze stano
wiska prawnego według tego stanu punktu Bpor- 
nego, któryby bez traktatu londyńskiego wynikał
z rozstrzygających dokumentów prawa politycznego
1 międzynarodowego, w takim razie przynajmnićj 
po dziś dzień nie byłoby jeszcze ważnego dowo
du, że interesa Niemiec przytem nie musiałyby 
znacznie ucierpieć.

Zanim skończę, o dwu punktach wspomnieć mi 
jeszcze wypada. Często słyszymy zdanie, że na
stępstwo króla Chrystyana IX jeżli wprawdzie nie w 
księstwach, to przecież w właściwem królestwie 
duńskiem niezaprzeczeniejest prawowitćm. A prze
cież jest faktem, że wszelkie zre czenia się, które 
poprzedziły traktat londyński z 1852 i duńskie 
prawo sukcesyjne z 1853, tudzież potwierdzenia 
duńskiego sejmu nastąpiły tylko w tym celu i pod 
tym warunkiem, że różne części składowe duń- 
skićj monarchii połączone, pozostać miały pod ber
łem króla Chrystyana IX. Jeżeli ta kombinacya 
upadnie, naówczas w całej objętości odżyje znowu 
kwestya sukcesyi duńskiój.

Drugą okolicznością, której pominąć nie można 
jest to, że odzywające się w Niemczech żądanie 
oddzielenia księstw od królestwa duńskiego wcale 
nie równa się prawnemu stanowisku, do którego 
roszczą sobie pretensye książęta Augustenburscy. 
Tak w protestacyi wystosowanej przez dziedzi
cznego księcia augustenburskiego w r. 1859 prze
ciw duńskiemu prawu sukcesyjnemu, jako też w 
akcie zrzeczenia się, z którego wystawieniem po
śpieszył ojciec jego na wiadomość o śmierci kró
la Fryderyka VII zawarowane są nie tylko pre
tensye do Holsztynu i Szlezwiku, ale na wypadek 
i prawa dziedziczne do reszty krajów rządzonych 
przez dom oldenburski. W takim razie nawet ten 
wypadek nie odpada, w którym Niemcy wdaćby 
się musiały w wojnę powszechną, tylko dlatego, 
aby w Danii zamiast księcia GlUcksburskiego pa
nował Augustenburski.

Powtarzam, że nie wypowiadam sądu o jakim 
kolwiek punkcie kwestyi sukcesyjnej, lecz tylko 
przestrzedz chcę, aby o niej nadto jednostronnie 
nie sądzono. Jeżeli raz jeszcze zebrać mam w kró
tkości przewodniczące zasady, podług których rząd 
cesarski w tej ważnej sprawie postępować zamy
śla, to nic waham się oświadczyć, że do wspólne
go postępowania Austryi z Prusami największą 
przywięzuje wartość, że stale postanowił tak w tej 
jak i w innych sprawach, dawać dowody szano
wania praw i traktatów, a zarazem, że mocno po
stanowił w obrębie granic prawa bronić z całą si
łą interesów Niemiec i niemieckich pobratymców 
na północy.

— Rada miasta Wiednia odbyła Igo b. m. po
siedzenie, na którem na porządek dzienny przy- 
szła sprawa szlezwicko holsztyńska. Mnóstwo cię 
kawych wcześnie przed rozpoczęciem posiedzeń^ 
zgromadziło się na trybunach i korytarzach a > 
że sprawozdawcy dzienników wiedeńskich skarżą 
się, iż musieli zdobywać dla siebie miejsca. Dp
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wniosku Mtiblfelda na poprzedniem posiedzeniu 
przedłożonego, zaniósł radny  Rausch wniosek d ru 
gi, w którym  wspom niawszy o stanowisku Austryi 
i Prus w kwestyi księstw  nadelbiańskieh wnio
skodaw ca wnosi aby rada gm inna uchwaliła: 
Utworzenie z pośród siebie komitetu celem formo
w ania uzbrojenia i utrzym ania oddziałów ocho
tników dla Szlezwiku i Holsztynu; i przekazanie 
tego wniosku wydziałowi.

Poczerń w ystąpił radny 8teudel z wnioskiem 
wcale nie tyczącym się Szlezwiku ani Holsztynu. 
Pan Sten del wniósł co następuje:

Zważywszy na pocieszający fakt, źe rada  gm in
na odstępując od swego dotychczasowego zwy
czaju przedsięwzięła stać się heroldem opinii pa 
blicznej W iednia w spraw ie narodowej księstw  
nadelb iańsk ieh ; — zważywszy na okoliczność, że 
stosunek konstytncyi węgierskiej do oktrojowauej 
lutowej konstytucyi dla całego państw a austrya- 
ckiej m onarchii podobny jest do stosunku szlezwi- 
cko holsztyńskiej konstytucyi do nowej oktrojo- 
wanej konstytucyi duńskiej całe państwo także o- 
bejm ującej; — zważywszy dalej na niezaprzeczo
na prawdziwość zdania, że stolica państw a nie ma 
ani politycznego ani m ateryalnego powodu szla
chetne ludy z tam tej strony L itaw y jak o  bezpo
średnich członków państw a kłaść dopiero po dziel 
nym północno - niemieckim pobratymczym szcze
pie ; — zważywszy wreszcie,
ludności wiedeńskiej dla Szlezwiku i Holsztynu, 
rów nający wszystkie stronnictwa, dopiero wtenczas 
będzie miał polityczne uprawnienie i rzeczywiste 
stwierdzenie, jeżeli publiczna opinia W iednia do
wiedzie przez swych zastępców, że owych libe
ralnych i szczytnych zasad, z jakiem i w ystęprje 
względem niemieckiego pobratym czego szczepu, 
nie zapiera się w tej chwili względem narodu po
bratym czego za L ita w ą ; zważywszy na te 
punkta wnoszę :

„Rada gm inna raczy uchwalić, aby w najuni- 
żeńszym adresie do JCMości wyrażono w imieniu 
m iasta stółecznego W iednia uczucia dla ja k  naj- 
spieszniejszego przyw rócenia życia konstytucyjnego 
w W ęgrzech."

W niosek ten wysłuchany w zupełnem  milczeniu 
przekazano wydziałowi. Poczem radny Stubenrauch 
odczytał projekt adresu rady gminnej do JCMości 
w spraw ie szlezwicko-holsztyńskiej.

Mrólegfwo S»oh*foftŁ.

kawsza ze wszystkiego je s t jenera lska  rewizya 
domów. Rozkazano, aby wszyscy mieszkańcy bez 
różnicy płci i wieku wystąpili na rynek, a dopiero 
puszczano żołdactwo na rew izyą; czego? nie wiem; 
ale spodziewam s ię , że żołnierze będą wdzięczni 
swojemu jenerałow i za trudy wojenne tego ro
dzaju. W szystko to je s t spraw ką znanego ze swych 
czynów W ojtda, naczelnika straży granicznej, który 
powodowany osobistemi w idokam i sprowadził tę 
prawdziwą karę  niebios. Dodać należy że jen e 
rał ciągle pijany i zostaje pod bezpośrednim w pły
wem p. W ojd ta , a  ten wytępienie plemienia pol
skiego par force przeprowadza.

Moskale widocznie szaleją po mowie tronowej 
Cesarza Francuzów , a  dziś ogarnęła ich wszy 
stkich m ania tw orzenia wiernopoddańczych adre
sów. Różnych tedy sposobów używ ają na klasę 
mniej oświeconą ludności polskiej, by dojść do 
celu. Kapiten Kowalewski w Rajgrodzie wżył się 
w stan włościański, a obietnicam i, że grunta dwor 
skie chłopom pooddaje, traktowaniem  w ódką po 
jarm arkach , g roźbą, pieniędzmi i różnymi innymi 
sposobami w m iarę wydarzonych okoliczności ze 
brał coś tam podpisów włościańskich i osobiście 
wraz z podpisanymi jeździł do W ilna, płacąc im 
koszta sow icie, dla przedstawienia W iszatjelowi. 
Był pewnym awansu przynajmniej o dwa stopnie, 

ju ia iyu iiij*^  albo jak iego  orderu , ale zawiódł s ię ; pan jego
że wyraz sympatyi był w złym humorze tą  razą. Toż samo się dzieje

z Augustowskiego pisze co na 
z 27go listopada do Dziennika

Korespondent 
stępuje w liście 
Poznańskiego.

Zaczynam  od znaku krzyża, godła naszej wiary, 
bo opowiem wam  fak ta , które słusznie św iat cy
wilizowany za przesadzone uważać może, a  w szak
że je s t to rzeczywistą prawdą, której wiarogodność 
tysiące poświadczą.

W Ł o m ż y  postępowanie pułkow nika Zajcowa, 
znanego niegdyś z okrucieństwa w Kaliszu, uzna
no za słabe i nieodpowiadające widokom moskiew
skiej polityki. Przysłano tedy dla zaprow adzenia 
znanego już dziś całemu światu moskiewskiego 
„porządku" jenera ła  Ganeckiego, gubernatora gro
dzieńskiego, bo zapewne już wam wiadomo, że i 
t e a  o s ta tn i  pow iat gubernii augustowskiej, przyłą
czony do Litw y i oddany niby pod tymczasowy 
zarząd W iszatielowi. Jenerał m oskiew ski, aby na
dać dobitniejszą barw ę swemu charakterow i i mi- 
sy i, już  po drodze rozbijat starców i dzieci, a 
nawet swoich urzędników prow ineyonalnych, któ 
rych 14 p r z y a r e s ż to w a ł  i t r y u m f a ln ie  d o  Ł o m ż y  
w p r o w a d z i ł ,  mianowicie wójtów i burmistrzów, 
którzy posłużni rozkazowi swego rządu z miejsca 
urzędow ania wydalić się nie śmieli. Starcowi 80 
letniem u, naw et ich byłemu żandarmowi w m ia
steczku Zambrowie, kazał 100 nahajek kozackich 
odliczyć za to, że miał szczęście spotkać się z nim 
osobiście.

W Łomży pierwszego wieczora po zachęceniu 
swoich żołnierzy, aby bili i rabowali rozbójników, 
t. j. plemię polskie, i po zapowiedzeniu swoim 
oficerom przed frontem , „że im zęby powybija," 
udał się na miasto, a spotkaw szy obywatela Trzeszcz 
kowskiego, kazał mu zdjąć czapkę przed sobą i 
przy licznych narodowych swych przysłowiach 
krzyczał: „ja was wszystkich porządku nauczę." 
N astępnie kazał do siebie zawołać prezydenta po 
licyi, któremu groził, że go pow iesi, zastrzeli, 
nahajkam i zasiecze, i w ziemię zakopie, za to je  
dynie , źe mu się jego  (roża) tw arz niepodobała. 
Pana Dębskiego, naczelnika powiatu, spotkał w y
razam i przy rekom endacyi: „co ty taki tłusty ja k  
Świnia? (czto ty  takoj żyrnyj kak  Świnia) ja  z cie 
bie takiego ja k  palec zrobię." Baranow skiem u, 
naczelnikowi żandarm eryi kazał napisać historyą 
powstania, grożąc, że go w głąb Rosyi przepędzi. 
Toż samo podobno spotkało i samego pułkownika 
Zajcowa, lecz o tern bliższych szczegółów powziąć 
nie mogłem.

Następnego dnia p. jenera ł był w retorycznym 
humorze, a zgromadzonym urzędnikom łomżyń 
skina, gdzie było całe sądownictwo ze swym pre 
zesem p. Nowińskim, władze szkolne z powiatu 
z rektorem gimnazyum, adm inistracya z nam iestni
kiem powiatowym itd ., powiedział mowę mniej 
więcej w tych słow ach: „W yście przysięgali ca
rowi ? tak  to dotrzymujecie przysięgi wy krzywo- 
przysiężcy, g o r s i  od  w ś c i e k ł y c h  n i e g o d z i 
w y c h  pBów? Straciliście na zawsze łaskę impe 
ratora." K raszac tę swoję mowę moskiewskiem. 
przysłowiam i, zakończył pożegnaniem zgromadzo
nych słowami: „poszli won," i wypędził wszy
stkich za drzwi.

Przywołani mieszkańcy m iasta, których przyj
mował konno na rynku, podobnegoż losu doznali; 
lecz tylko w cokolwiek dobitniejszych wyrazach. 
Groził im , śe wszystkich pozabija, wywiesza i 
w ziemię zakopie, a  przyaresztowawszy kupca 
N o w i ń s k i e g o ,  kazał w obec wszystkich obsiec 
nahajkam i. Nareszcie jenerał w szale swej wście- 
kłości k rzyczał: kolana, na kolana! modlić
gie za naszego dobroczyńcę cesarza, wy gorsi od 
wściekłych niegodziwych psów módlcie się!" Bie
dny lud widząc za sobą liczną zgraję kozaków 
z poduiesionemi nahajkam i, musiał być posłusznym 
woli tyranów. Chrześeianie klęczeli w błocie w mil
czeniu, starozakonni zaś podług przepisów swej 
re lig ii, stojąc głośno w swoim języku śpiewali. 
Po skończonej ceremonii wypędził mieszkańców 
temiż co i poprzednio zgromadzenie słowami do
domów. . .

Teraz dopiero rozpoczęły gję aresztowania, knu- 
towania, mordy, gwałty wszelkiego rodzaju. W szy
stkich obyw ateli, ktokolwiek z duszą nie uszedł 
powtrącano do więzienia, a popularniejszych ludzi, 
którzy ' używali najlepszego imienia, sieką tam na 
śmierć batam i, chcąc dojść sprawców konspiracyi. 
Krzyż stojący przed ewangieliekim kościołem zbu
rzony kościoły sprofanowane i odarte, ale najcie-

na całej przestrzeni K ongresów ki, tylko w różnych 
kolorach. Po co im jednakże owe adresa?  Na jaki 
użytek one m ogą posłużyć? Czy i tem jeszcze 
chcą odegrać kom edye przed światem ? Być może; 
ale to je s t głupich rola! Bo czyż można przypu 
ścić, aby Europa dała jakiekolw iek uznanie adre 
som, zbieranym w kraju, gdzie 10 miesięcy toczy 
się w alka z największem i ofiarami narodu? Nie, 
to już niepodobna, aby i Moskale tak  wierzyli. 
Chcą oni nacieszyć swoją dziką naturę boleścią 
narodu, w ydzierając mu najdroższy przymiot, jego 
godność narodow ą, ale napróżno się kuszą.

S * w e c y a,
ScMesische Ztg  podaje odpowiedź króla Szwedz

kiego na zaproszenie Cesarza N apoleona:
S z t o k o l m  26 listopada. Minister spraw  zagra 

nicznych zakomunikował stanowi rycerskiem u od
powiedź króla szwedzkiego na zaproszenie Cesa
rza Napoleona. Karol XV tak  odpowiedział naza
ju trz  po otrzymaniu listu C esarza:

„Panie bracie i przyjacielu!
L ist W. C. Mości, który raczyłeś do mnie napi

sać dnia 4 b. m. otrzymałem od Twojego posła. 
Sądziłem, iż powinienem bezzwłocznie odpowie 
dzieć na Tw oją propozycyę kongresu, który W. C, 
Mość zapraszasz do Paryża, a którego celem ma 
być ułożenie podstaw  do utrzym ania ogólnego po 
koju Europy. W szystko co może się przyczynić 
do tak  pożądanego celu, ma z góry zapewniony 
mój współudział, dla tego też bezzwłocznie zaw ia
damiam W. C. Mość, że przyjm uję zaproszenie i 
nieomieszkam przyjechać, gdy inni monarchowie 
zapewnią swój współudział. Tem  mniej mam po 
wodów do ociągania się z przyjęciem szlachetnych 
zamiarów W. C. Mości, że połączone królestwa, 
nie m ające żadnych ambitnych projektów, ani lę 
kające się żadnych, nie będą się powodowały na 
takim kongresie jakim bądź wyłącznym interesem, 
a przeto z zupełną bezstronnością m ogą zająć się 
osądzeniem, jak ie  są  najlepsze środki do zapew 
nienia pomyślności ludów. Gotowe są pojednać 
z w a ś n io n y c h ,  n ie  n a r u s z a j ą c  s p r a w ie d l iw y c h  in te 
resów. Jeżeli cel przez W. C. Mość założony zo
stanie dopięty, zyskasz sobie nieśm iertelną chwałę, 
w ystępując z inieyatywą dzieła, które m a n a  celu 
szczęście monarchów i ludów. Szczęśliwy będę, 
gdy okoliczności mi pozwolą połączyć moje usiło
wania do starań  innych monarchów Europy, aby 
przyszło do skutku tak pożyteczne przedsięwzię 
cie, zwłaszcza że to mi nastręczy sposobność oso 
bistego zapewnienia Cię o mojem najwyższem po
ważaniu i niezmiennej przyjaźni, z którą pozosta 
ję, bracie i przyjacielu, Waszej C. Mości bratem 
i przyjacielem. Karol.u

Ironlka miejscowa I lagraufcm.
Kraków 5go grudnia. Miejscowe nasze wiado

mości od jakiegoś czasu bardzo jednostajne, bo od
noszące się tylko do aresztowań i rewizyj, w ostatnich 
dniach urozmaicone zostały wpadaniem do restauracyj, 
kawiarń i t. p. zakładów publicznych. Do restaura- 
cyi p. Ziembińskiego wpadała podobna rewizya trzy 
razy dnia: rano, w południe i o 9ej wieczorem. Dzi
wny jest przy takich rewizyach proceder; polieyant 
zapytuje kogo mu się podoba, o nazwisko i czy jest 
tutejszym. A dziwniejsze kryterya tutejszości mają 
policyanci! Pytają np. czy pan zna kogo z policyi? 
Szczęśliwy kto się zastawić może wymienieniem ja 
kiego nazwiska urzędnika policyjnego; w przeciwnym 
razie musi rad nie rad odpokutować nieznajomość 
części schematyzmu zawierającej skład policyi, udając 
się w towarzystwie polieyanta pod telegraf. Słysze
liśmy, że kilku właścicieli restauracyj, cukierni i ka
wiarni opłacających podatki zarobkowe i dochodowe 
od swycli zakładów publicznych, udać się ma do wła
dzy z zażaleniem na takie postępowanie, tamujące ich 
godziwy opodatkowany zarobek.

— Komisya balneologiczna w Towarzystwie Nau- 
kowem Krakowskiem, odbyła w dniu 2 b. m. i r. 
swoje posiedzenie na którem:

1) Dr Z i e l e n i e w s k i  odczytał „Kilka słów o 
zakładzie ziołoparowych kąpieli w Krakowie, 
dołączając historyczne dowody wielkiego rozpo
wszechnienia łaźni w dawnych wiekach, a na
stępnie jej zaniechania, u nas i u postronnych."

Poczem załatwiono ze spraw bieżącyah następujące 
czynności:

2) Odezwę c. k. Dyrekcyi kraj. Skarb, (z d. 6go 
czerwca 1863 L. 14579) do komisyi B. wystó- 
sowańą, zawierającą co do budowy nowych ła
zienek w Krynicy (których fundamenta już 
wymurowano), życzenia, aby komisya B. udzie
liła swych uwag:

a) co do nadesłanej borowiny krynickiej na 
kąpiele tego rodzaju tamże udzielone. 

l>) co do sposobu składania raportów przez 
lekarzy w czasie pory zdrojowej w Kry
nicy praktykę lekarską wykonywującyćh. 

c) co do zaprowadzić się mających w Krynicy 
kąpieli szpilkowych.

3) Odpowiedź c. k. urzędu ekonomicznego z Dro- 
hobyczy, nadesłaną wraz z odpisem c. k. D y
rekcyi kraj. Skarbu ze Lwowa z d. 2go czerw. 
1863 L. 16945? w przedmiocie żądanego przez 
komisyą Bal. rozbioru borowiny w Truskawcu 
używanej.

4) Prośbę Rady ogólnej tutejszego Towarzystwa 
Dobroczynności do komisyi baln. pod d. 2go

sierp, b- r. L. 289 wystósowaną o wyjednanie 
dla chorych pod opieką Tow. Dobr. zostających 
u Zarządów zdrojowych wód mineralnych kra
jowych.

5) Zawiadomienie zarządu krajowego w Iwoniczu 
pod d. 8 czerw. b. r. do komisyi bal. wystó- 
sowane, o zadosyć uczynieniu wskazanych przez 
komisyę baln. naglących tamże potrzeb, co do 
sprawienia maszynki (pomysłu Dra Żebrawskie- 
go) do ogrzewania wody mineralnej do picia 
przeznaczonej— zaopatrzenia tamtejszych łazie
nek w wygrzewacze do bielizny kąpielnej — i 
postarania się o narząd do wysycania wody iwo- 
nickiej gazem węglowym.

6) Ogłoszenie o otworzeniu zakładu żętycznego w 
Ernsdorf (przy Bilsku) przyjęła komisya baln. 
do wiadomości.

7) Nakoniec komisya baln. oceniła nadesłane przez 
p. Szalaja pasty lk i ze solą Szczawnicką  (ze 
zdroju Magdaleny) w tamtejszem zdrojowisku 
na użytek publiczny wyrabiane.

—  Dnia 4go grudnia była najniższa temperatura 
• 3,°6 najwyższa -+* 1,°7, stan barometru o godzi

nie 2ej po południu 3 2 9 , '"73, o godzinie lOtej wieczór 
332’”,37, o godzinie 6tej rano 5go grudnia 334,”’23, 
cały dzień zupełnie pochmurny, wiatr cichy zmienne 
go kierunku, rano 5go o godzinie 6tej stan termo
metru — r ’,1 R.

— Jutro w niedzielę dnia 6go grudnia, Ś. Miko 
łaja biskupa; w poniedziałek dnia 7go grudnia, Ś. Am 
brożego biskupa.

Z dzisiejszym Numerem rozsyłają się Kalenda
rze drukowane tym  PP. P renum eratorom , którzy 
takow e zaprenumerowali.

PEZEGLĄB J0L1TYCZIY.
D e p m #  id z g r a f i e s m .

D e z n o  4 grudnia. W Izbie poselskiej odpowia 
dając na interpelacyą, oświadczył m inister Beust 
Rząd saski nie podpisał protokóła londyńskiego, 
ani też formalnie nie przystąpił do niego; mini 
ster daje przegląd toku zaw arcia londyńskiego tra 
ktatu i przytacza szczegóły na wytłomaczenie Danii, 
k tóre m iały w ówczesnej sytuacyi w ielką wartość, 
One to spowodowały w r. 1862 Saksonią do w y
rażenia przyzw olenia, jed n ak  pod tym wyraźnym 
w arunkiem , że przez to nie przesądza się w żaden 
sposób uchw ał Związku, jeżeli będzie m iał powóc 
do zajęcia się tą  spraw ą. Dalej oświadczył mini
ster, że odroczenie uchw ały w Frankfurcie nie je s t 
skutkiem  braku decyzyi; wszystkie niemieckie 
rządy ożywione są tym sam ym  duchem. Zwłoka 
wynikła z konsekwentnego trzym ania się na sta 
nowisku odpowiedniem w nioskewi saskiem u; za 
pewne dzień ju trzejszy przyniesie rozstrzygnięcie. 
Naród niem iecki nie powinien się staw iać miedzy 
swymi panującym i a  zagran icą; zachowanie się 
Austryi i P rus szanować należy niezapom inając 
jed n ak , że trak ta t londyński nie może znosić u- 
stawy związkowej i traktatów  wiedeńskich.

H a m b u r g  4 grudnia. Na dzisiejszem lieznem 
zgromadzeniu mężów zaufania z Szlezwiku i Hol 
sztynu uchwalono powszechne odmówienie podat 
ków i opodatkow anie na rzecz funduszu k ra jo 
wego.

A t e n y  18 listopada. Król w yraził deputacyi 
zgrom adzenia narodowego ubolewanie z powodu 
uchwały tyczącej się dawniejszych m inistrów kró
la Otona i nadzieję, że uchw ała cofniętą zostanie. 
Mówią, że król wkrótce uda się do Korfu. Zgro
madzenie narodowe roskazało, aby  po obsadzeniu 
posad praw em  przyznanych resztę oficerów w y
kreślić z służby czynnej.

K o n s t a n t y n o p o l  28 listopada. Journal de 
Constant, p isze : Sułtan uda się w razie gdyby kon
gres przyszedł do skutku, osobiście do Paryża.

Gdy w czoraj podaliśmy szczegółow edoniegienia 
o potyczkach w wschodnićj części Lubelskiego i 
Podlaskiego, pod Rossoszem, Kolanem , Rudnią i 
Malinówką stoczonych przez oddziały K rysińskie
go i Kozłowskiego, dzisiaj zam ieszczam y w po
wyższych raportach opisy pom yślnych potyczek 
w innćj',okolicy tegoż wojew ództw a stoczonych 
przez oddziały m ajorów Lcnieckiego i M areckie
go i podpułkow nika Szydłowskiego 8, 10 i 18go 
listopada pod F i n k ó w k ą ,  pod U ś c i a n ą  i pod 
P u c h a c z  o w e  m, z którego to  ostatn iego m ia
steczka Polacy śm iałym  atakiem  w yparli cztery 
roty moskiewskie, znaczną zadaw szy im stratę. 
O potyczkach tych zwycięskich, już przed kilku
nastu dniam i podaliśm y donienia, lecz niedokła
dne, z czego korzystając dzienniki nieprzyjazne 
w Polsce, zaprzeczały tym potyczkom ; jeśli ja- 
kolwiek w nich jest sumienność^ powinny dzisiaj 
sw oją pom yłkę— chcem y przypuści, odwołać. 

lnw alid  B uski chociaż chciałby zamiczeć o wszel
kich w alkach na Litw ie, ogłasza znów w nr. z 27 
listopada „zwycięstwo" odniesione pod wsią B i a -  
ł o z o r y s k i  w W ojewództwieKowieńskiem w po
wiecie poniew ierskim ; odkładając na bok jego 
zwykłą przem ianę każdej w alki w zwycięsłwo mo- 
moskiewskie, dow iadujem  się z jego  biuletynu, iż 
była tam utarczka hufcu polskiego z Moskalami, 
którćj jed n ak  daty niepodaje.

Tenże lnw a lid  donosi o i n n e g o  r o d z a j u  
d z i a ł a n i a c h  W o j e n n y c h  m o s k i e w s k i c h :  
Korespondent jego  z Szawel ze Żmudzi pisze iż: 
„rozpoczęto nowe rozbrojenie mieszkańców.... do
my leśników i w 0góle oddzielne chaty poło
żone w takich m iejscach w których m ogą mieć 
schronienie lub przy tu łek  powstańcy, doprow adzają 
się do stanu niem ieszkalnego, tj. po przesiedle 
niu m ieszkańcw, zdejm ują dachy, rozbiają piece, 
zdejm ują dachy okna i d rzw i"   środki te do 
bre przynoszą sku tk i" . Jestto  jed n a  z czynności 
działania w ojennego m oskiew skiego zasadzające
go się na zupełnem  niszczenia kraju , o którem 
już pisaliśm y, a k tóre zresztą niepotrzebuje o b ja 
śnień. Świeżo w  tym sam ym  kierunku co to

działanie w ydał Murawiew nowe „ z a l e c e n i e "  
datowane 18go listopada, grożące wszystkim de- 
portacyą a  okazujące, ja k  każdy z ukazów  mu 
rawiewoskich, jak im  strasznym teroryzmem usi 
uje utrzymać się bezrząd moskiewski na Litwie. 

Zalecenie to podam y później w całości.
Bezczelność m oskiew ska nie ma granic. Rząd 

moskiewski popełniając jedną ręk ą  najstraszniej 
sze barbarzyństwo w obec całej W arszaw y, drugą 
ręką pisze bezw stydue a gołosłowne zaprzeczenie, 
iż fałszem jes t jak o b y  on to barbarzyństw o po- 
lełnił, i mniema, że kiedy bezczelnie zaprzecza, 
to cały świat wierzyć mu winien. Pisząc, że wszy 
stkich Polaków należy wywieść z krajów  Z abra
nych, bo wszyscy są buntownikam i, zamieszcza 
równocześnie w tym sam ym  numerze swego or 
ganu adres dziękczynny Polaków  do rządu mo 
skiew skiego! Zakazaw szy wpuszczać dziennik 
nasz do krajów  które uciemięża, prowadzi prze 
ciw niemu polemikę w nikczem ny sposób, albo 
wiem niepodając naszych artykułów , fałszywie je  
streszcza, przekręca i zmienia. Byłoby to nikcze 
mnem gdyby zarazem nie było śm ieszuem , a nic 
dziwi nas gdyśm y widzieli, że naw et mowy mo 
narchów  i obce dokum enta dyplom atyczne z umy
słu przekręca.

Lecz przewódzcy bezrządu moskiewskiego dalej 
jeszcze idą w fałszu i w bezwstydnych a  kłamli 
wych zaprzeczeniach niż organy moskiewskie. O 
berpolicm ajster m oskiewski w W arszaw ie Lewszyn, 
w liście do L a  Fresse paryskiej pisze: „Żałoba
.polityczna znikła całkiem  (w W arszawie) od lOgo 
„listopada, od daty  wskazanej w ordonansie który 
„ogłosiłem, a posłuszeństwo ludności kobiecej by 
„ło tak  zupełne, że polieya nie była w potrzebie 
„interweniować". Na takie gołosłowne a bezwsty 
dne tw ierdzenie odpowiedzą znane powszechnie 
fakta: Oberpolicm ajster z rozkazów wyższych pra 
wodawców m oskiewskich ogłosił, znane całemu 
św iatu oburzające ludzkość ukazy przeciw żałobie 
rozporządzając, że kobiety idące w czarnych su 
kniach będą chwytane przez policyantów i żołaie 
rzy na ulicach i wleczone do więzień lub odwo 
żone do koszar; Rząd Narodowy niechcąc kobiet 
polskich w ystaw iać na zniewagi żołnierstwa mo 
skiewskiego, polecił ja k  wiadomo, iż żałobę którą 
naród dobrowolnie przyw dział, zdjąć m oże, byle 
tylko zachował skrom ność w ubiorze i w życiu 
w skutek tego rozkazu Rządu Narodowego, żałobę 
zdjęto jeszcze przed lOtym listopada; mimo tego 
w dniu lOtym listopada pochwycili żołnierze i po 
licyanci na ulicach i zaaresztowali, pod pozorem 
źe ich ubiór nie stosuje się do ukazu Lewszyna 
przeszło 900 kobiet, ja k  to św iadczył rozkaz dzień 
ny naczelnika m iasta ogłoszony drukiem w W ar 
szawie, ja k  świadczyli zgodnie wszyscy korespon 
denci z W arszaw y tak  do naszego dziennika, ja k  
do Breslauer Z tg , D zionnika Powszechnego, W an 
der era itd.; zresztą był to fak t jaw ny całej W ar 
szawie. Czemże więc w obec tych faktów, są sło
wa oberpoliem ajstra L ew szy n a?— Bezwstydaem 
kłamstwem.

Oberpolicmajster w tym  samym liście— przyzw y
czajony że słowo jego ślepo słuchane być musi 
w W arszawie, mniema, że równie cały św iat usłu
cha jego  słowa, gdy bezwstydnie i bez żadaego 
dowodu zaprzecza a u t e n t y c z n e m u  faktowi— pi
sze, iż fałszem je s t jakoby kom isarz VIII cyrkułu 
kazał bić brzem ienną kobietę. Czemże oberpolic 
m ajster m oskiewski popiera swoje zaprzeczenie? 
Czy praw nośeią śledztwa, które prow adzi doraźnie 
pierwszy lepszy polieyant, a drugi w yrok jego wy 
konyw a? śledztwa, przy którem  używ ają k ija  i 
tortury! Czy jaw nością sądu? który je s t otoczony 
ciemnością tajem nicy, ja k  mord. Czy wiarogodno- 
ścią urzędowych m oskiewskich zaśw iadczeń? — 
a przecież w dniu, w którym straszna proskrypeya 
przywiodła cały naród do rozpaczy i przyspieszyła 
wybnch powstania, ja k  wiadomo całemu światu, 
ogłaszał rząd moskiewski urzędowo w swym or
ganie, iż pobór wojskowy radością napełniał mło
dzież, a odbył się w po rządku! Czyż zaprzecza 
dla tego, iż fak t ten okrutnego postępowania z 
brzem ienną kobietą je s t jedynym  ? — A przecież 
starszy nietylko od kom isarza V III cyrkułu ale i 
od oberpoliem ajstra Lewszyna, prokonsul Mura 
wiew, większych okrucieństw dopuścić się kazał 
przeciw pani Zygmuntowej Sierakow skiej będącej 
bliską rozwiązania.

Niedziwimy się bynajm niej, iż oberpolicmajster 
Lewszyn zaprzecza ja k  najbezw stydniej, auten- 
tycznem faktom, albowiem niebylby czynów nikiem 
moskiewskim , których znane są słowa posiłkowe; 
lecz dziwimy się, iż p. Em il de G irardin tak  ła 
two uwierzył gołosłownemu zaprzeczeniu. Zresztą 
rzecz tę poruszym y jeszcze w innem  miejscu.

Niezaprzeczenie odmowa Anglii przystąpienia do 
kongresu, w arunki stawione przez Austryę ja k  
również zastrzeżenia innych m ocarstw  uniemo- 
żehniając kongres, odosobniły znowu Francyę 
między innemi wielkiemi m ocarstw am i i posta
wiły j ą  w tem samem położeniu względem wszy
stkich kw estyj europejskich, w którem  znalazła 
się względem kwestyi polskiej w chwili odmowy 
ze strony Anglii i Austryi podpisania identycznej 
noty. — N ikt nie może przewidzieć co teraz się 
stanie, ja k  nikt niemógł odgadnąć co wyniknie 
z rozbicia wspólnego trzech m ocarstw  porozumie 
nia w kwestyi po lsk ie j; dla tego też liczne oka
zują się wnioski, przypuszczenia, i kombinacye 
w dziennikach, lecz na niczem nie oparte. Mnie
mamy jednak , iż na teraz najbliższym  jes t prawdy 
następujący artykuł Pays  który, zarazem  rzuca 
pewne światło na stanowisko F rancyi w sprawie 
księstw  nadelbiańskieh i zdradza zdanie rządu 
francuskiego o zebraniu specyalnej do tej kw e
styi konferencyi.—  Dziennik ten tak  się w yraża:

Jeżeli mamy dać w iarę doniesieniom, które nam 
irzesy łają z Berlina, rząd pruski ma zam iar pro- 
jonowania konferencyi dla załatw ienia sporu mię- 
zy D anią i związkiem niemieckim. Nie bardzo 

wierzymy w konferencyę pełnomocników, k tóraby 
miała na celu rozwiązanie kw estyi duńskiej, lecz 
gdyby taka konfereneya zebrała się, należałoby 

przypisać interw encyi Anglii, k tóra  propono
wała j ą  już od daw na. Co się tyczy F rancyi je j 
postawa je s t bardzo prostą i niema ona ju ż  żadnej 
propozycyi do zrobienia co się tyczy kwestyi księstw'.

ist Cesarza do wszystkich monarchów Europy, 
obejmuje wszystkie zaw ikłania ogólnej polityki i 
proponuje możliwe ieh rozwiązanie. F rancya więe 
niema potrzeby troszczenia się o szczegóły. Rola 
je j zależy na czekaniu i pozostawieniu wypadkom  
w yjaśnienia do jakiego stopnia ma ona słuszność. 
Niezawodnie rząd cesarski ma prawo być zado
wolonym z przystąpień, które nadeszły ze wszy
stkich stron. Żałować w ypada, iż przystąpienie 
Anglii a w skutku tego Austryi, zawiodło w y
jątkow o , wśród powszechnego zgodzeuia się na 
propozycyę cesarską. T rzeba więc cierpliwie c-.e- 
kać, ażeby A ustrya przestała się w ahać, ażeby 
Anglia pojęła lepiej ogólne interesa Europy, ró
wnie ja k  je j własne i odstąpiła od postanowienia 
godnego ze wszech m iar pożałowania. Ale do tej 
chwili F rancya nie będzie się troszczyć o zatargi, 
które rozdw ajają Niemcy, a które w kilku dniach 
przybrały postać groźniejszą. Pod tym względem, 
równie ja k  pod względem polityki ogólnej, zoba
czy ona później co w ypadnie je j zrobić."

Siacie a  za nim także L a  France, która w tym 
przedmiocie je s t kom petentną, zaprzeczają wiado
mości podanej przez Le Temps, jakoby senat chciał 
przez aklam acyę przyjąć adres, om ijając tym spo
sobem dyskusyę nad nim.

Opinion Nationale  donosi, „komisya adresowa 
senatu pracuje czynnie, m inistrowie m ają być wy- 
słachani przez nią, dzisiaj albo jutro, i mniemają, 
że projekt będzie mógł być odczytanym komisyi 
między 12 a 15 tego m iesiąca". Ten sam dziennik 
donosi, iż kom isya do statków pancernych zebra
ła się po raz pierw szy w m inisterstw ie m arynar
ki pod przewodnictwem w iceadm irała Penaud. — 
Cesarz ja k  twierdzi Opinion ma przedłużyć swój 
pobyt w Compiógne o cztery dni. — Czytamy zaś 
w Pays, „zapew niają, iż bar. Budberg, należeć b ę 
dzie do czwartej sery i ,  zaproszonych gości do 
Compiegne. Lord i L ady Cowley żaproszeni są 
także na ten czas.

L a  Gazette du M id i dostała ostrzeżenie.
Dnia Igo  t. m. opiekunowie szkockiego szpita

la w Londynie, obchodzili 199 rocznicę jego  za
łożenia. Lord Palm erston który prezydował na 
bankiecie, wniósł toast na cześć w ojska i m ary
narki, rzekł on: „Nie ma lepszej rękojm i pokoju, 
który winien być wielkim celem każdego narodu, 
ja k  doskonały stan obronny. Cały naród winien 
módz powtarzać z ufnością naszą dew izę: Nemo 
me impune accessit. Nie w ypływ a z tego, aby p o 
tężne środki narodow ej obrony, miały zdradzać 
nieprzyjazne zam iary przeciw  innym  narodom , 
ale dozw alają one naszej ojczyźnie być pokojow ą 
i przyjazną w stosunkach z innemi państw am i i 
odepchnąć z godnością obelgi gdyby j ą  takie spot
kały , wstrzym ując się zarazem  sumiennie od daw a
nia innym upraw nionych powodów urazy. D oda
liśmy niedawno, ochotników, do naszych środków 
obronnych; w spaniała ta  instytucya zapuści nie 
wątpię o tem, silne i głębokie korzenie w kraju. 
Mamy dzisiaj, o ile wiem, 170,000 ochotników". 
Widać, że lord Palm erston nie myśli o rozbrojeniu.

Dzienniki francuskie mówią o przesileniu mini- 
steryalnem w Kopenhadze. U trzym ują one, iż jest 
mowa o dymisyi p. Hall i Orla L ehm ann, jeżeli 
oni się u suną, Patrie  m niema, iż całe m inisteryum 
poda się do dymisyi.

Dagbladet z 30go listopada donosi: D eklaracya 
Danii, że ze względu na Holsztyn i Laueburg w y
stąpiła z niemieckiego Związku, prawdopodobnie 
wkrótce będzie wydaną.

Szwedzki m inister spraw  zagranicznych hr. Man- 
derstróm przesłał do posłów szwedzkich przy dwo
rach m ocarstw  głównych notę, z 20go listopada, 
w której odnośnie do pretensyj kg. Augustenbur- 
skiego i uznania go ze strony książąt saskich za: 
pytuje, co zam yślają uczynić m ocarstwa na p ro 
tokóle londyńskim podpisane w obec grożącego 
odwołania księcia.

Ostatnia depesia  td @ g T a fa e  „Oz&sff
D r e z n o  5 grudnia. Telegram  z F rankfurtu  do 

Dresdner Journal donosi: Sobotnie posiedzenie 
Bundestagu odłożone zostało na poniedziałek w 
skutku zapowiedzi*nego wspólnego wniosku A u
stryi i Prus, m ającego na celu, ja k  się domnie
mywają, prostą egzekucyą wbrew  zdaniu dotych
czasowej większości wydziału.

B e r l i n  5 grudnia. Od granicy polskiej docho
dzą wieści, że sekretarz rady stanu Enoch popadł 
w niełaskę i urzędów swych pozbawiony został. 
Hubę ma być m ianowany dyrektorem  wydziału 
sprawiedliwości.

S p r o s t o w a n i e :  W [numerze wczorajszym w 
ostatniej depeszy z Wiednia w ustępie głosu Gro
cholskiego „W razie wojny jedność Austryi wzmocni 
się tylko na polu bitwy przeciw Austryi" c z y t a j :  
przeciw Bosyi.

R ED A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDAWCA
A n to n i K łobu lcow tle i.
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rs papierów pub!, i pieniędzy.

Banknoty polskie za 100 złr. n. zip 
Rnble sr. nowe na m. poi. agio « 
Talary pruskie, za ISO złrn tal. 
Srebro nowe . . . • • • •  zr- 
Półimperyaly rosyjskie. . • „ 
Napoleondory 20-tr. . . • . » 
Dukaty holenderskie ważne . »

„ anstryaekie . . . . .  „
Listy zast. galic. nowe z kap. »

„ stare „ „
Obligacye indeinn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. » 
Listy zast. polskie z kupon. złp.

W ied eń  5 Grudnia, ftel.)
**/, Metaliki.................................
§•/, Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°/, z r. 1860 ....................
Srebro............................................
Londyn, 10 funt szterl, . . . • 
Dukat pojedynczy  .................

W ied eń  4 Grudnia. 
Potyczka Skarbowa: 

Metaliki na wal. austr.. . . 
ł*/f Pożyczka narodowa . . . .  
6% Metaliki na mon. konw.. . 
6% Oblig. ind. niższćj Austryi. 
5% .  » węgierskie. . .

n n chorw. slow. bank.
6*/. i. * galicyjskie. . .

w bukowińskie . ̂  • 
f̂t/ł w siedmiogrodzkie

§•/* Pożyczka nowa wenecka. .
L is ty  zastawne: 

t*/. Banku naród. 6 letnie.. . .
,  10 letnie. . . .
» 13 miesigozn. . 

* „ „ losowane w w. a.
»•/, Tow. kred. galicyjskie. . . 

Potyczki Loteryjne:
Losy poi. skarb, z r. 1839 cale . 

3 v  a r .  1854 na 4*/,
* * ri E r- 1860 0810 '

Bifety rentowe Como..................
Losy Zakładu kredytowogo . .

,  tryestskie na 4%•/, . . .
żeglugi par. na Dunaju. .

,  Ks. Esterhazego na 40 złr.
-  Księcia Sałm » 40 »
.  Księcia Palfiy » 40 b

Księcia Clary » śń »
Hi. St. Genois „ ty ' ' i , '  
Miasta Budy » *0 „
Ks. Windischgratz» 30 »

,  Hr. Waldstein » 30 „
„ Keglewicza « 1(1 i

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . • 

zakładu kredytowego . • 
żeglugi parowśj na Dunaju 
kolei półn. Ces. Ferdyn..

_ „ rzadowńi...................
» zachodmśj Ces. Elżb. 
» Pardubickiśj. . . .
„ Nadcisańskiśj.. . . 
„ Południowój . . . .
„ Galicyjskiej. . . .  

K ursa  zagrań. (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. • . © 3;
Augsburg 100 zł. nadr.. .
Berlin 100 talar..................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem .. . 
Hamburg 100 marków . .
Lipsk 100 talar...................
Liworno 100 lirów . . . .  
Londyn 100 funtów..
Paryż 100 franków .

W a l u t y :
Cesarskie korony........................

,  pół k oron y .................
_ dukaty na wagę . . .

„ obrączkowe. .  
Ztoto al marco. . . . . . . .
Napoleondory...............................
Suwereny....................... ....
Fryderyki......................................
Luidory.

żąd a ją pidcą

387 381
107 106
821 s i ;

121 120
10 — 9 85
9 70 9 55
5 75 5 65
5 74 5 64

75 25 74 25
79 - 78 —
72 75 71 75

201 199
80? — 79] —
92 — 91 —

złr. cent..

a
B

: J 5

* 5
I *  
1  6
-8 4a *
i  6
*  6

r

uwerany angielskie. . 
saperyały rosyjskie. . 
rebro .............................

'alary z w ic o w e . . . 
’ruskie bilety bankowe

L w ó w  3 Grudnia 
Dukat holenderski. . . . . . .

.  austryacki........................
Pónmperyał r o s y jsk i................
Kubel rosyjski...............................
Talar pruski............................... ....
Listy zast gal bez kup. wal. austr.

b » » p mon. kon.
Obligi mdemn. bez kuponu. . • 
Pożyozka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W&rasaw& 3 Grudnia.
Półimperyaly.......................... robli
Obligi skarbowe........................»

kupon • • • » 
Listy zastawne HI okresu . rubli 

kupon • • • • • 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied.

» „ warszaw.-bydgos.

W ro o ła w  4 Grudnia 
Banknoty austr. w mon. nowćj. 
Polskie bilety bankowe . . . .

,  Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4*/,.

a n » */»'/«

F ftjyż  3 Grudnia 
Kenta »•/,.

LoaCyzŁ 3 Grudnia 
K on io le ................................

74 —
80 83 

767 —
185 —

92 65
120 30
121 —  

5 75

69 30 
80 90
74 30 
S8 -
75 75 
75 50 
71 50
71 —
72 25 
93 —

103 60
103 — 
85 75 
73 50

142 —
91 25 
91 95 
18 10 

138 50 
114 — 
90 — 
95 — 
35 50

32 50
83 75
84 — 
20  —  

20 50 
15 25

787 —
178 30 
426 — 

1615 
187 -  
136 50 
128 30 
147 — 
255 — 
199 —

69 20 
80 80
74 10 
87 —
75 25 
75 — 
71 —
70 50
71 75 
93 -

102  —  

99 75 
85 25 
73 —

140 —
90 75
91 90 
17 85

138 40 
113 -  
88  —  

94 50 
35 — 
33 — 
31 50 
33 25 
S3 50
19 —
20 —  

15 —

785 -  
1T8 20 
424 — 

1670 
186 50 
135 50 
128 — 
147 — 
253 — 
198 50

103 25 

103 25 

91 50

103 — 

103 10 

91 25

21 50121 30 
47 95 47 85

16 55

5 82 
5 82

9 73

16 50

5 81 
5 81

9 72

10 30! 10 25 
9 95 9 90

12 20 
10 5

i 22 50

12 10 
10  —  

121 50
122 50.121 50 
1 83‘ 1 82 j 
1 83J 1 82 j

Przyjechali od dnia 4  do 5  Grudnia.
HOTEL SASKL Franciszek Zimmermann z Pło

cka. M. Brandys córkę, z Kalwaryi. Leon K ron- 
gold fabrykant z Warszawy. Ignacy Potocki wł. 
dóbr z Czarnowęża. Feliks Grabkowski z Miano- 
cic Aleksander Kiersznowski ob. z Warszawy. 
Jonasz Eozenzwajg z Międzyrzeca. Przecław Sła
wiński z Kleczy.

W yjechali. Anna i Adela Kluczyńskie, Kessig 
c. k. lekarz Józef Życiński do Królestwa. Se
weryn Żłowodzki do Galicyi. Franciszek Zim- 
mermann do Wiednia.

HOTEL POD KOŻĄ. Jó?ef Godeffroy właś. 
dóbr z Królestwa. August W yrzykowski obyw. 
z Królestwa. Henryk Turnau wł. dóbr z Dobczyc. 
Piotr Liśkiewicz c. k. urzędnik z Myślenic. Sa
muel Siinow v. Oss akrobat z familią z Holandyi.

Wyjechali:. Ludwika Konarska obyw., Marya 
Chrzanowska ob., Józef Zimmer komisarz finan
sowy i Józefa Milbacher żona c. k. komisarza 
obwodowego do Galicyi. N. Meniel kupiec z fa
milia do Wiednia.
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Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

Odchodzą :
i  Krakowa  do W iednia 1. rano; 3. 30 po po

łudniu — do W arszawy o 8. rano;— 
do M amek 3. 30 po południu (gdzie 
nocnie) — do W rocławia  8. rano: — 
do Ostrawy (przez Bognmin (Oder- 
borg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 
10. 30 rano; 0. SO wieczór — do Wie
liczki 11. rasa. .

> Wiednia da Krakowa  7.1* rhno; 8.30 wieczór. 
* Ostrawy do K rakowa  11. raso.
» Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. *• 

przed południem; 2.15 po południu. 
*gj£/zcsakowy do Granicy 11. 16 przed połu

dniem ; 8. *8 po południu; 7 56 wieczór 
i s  Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5. 30 wieczór.

P r z y c h o d z ę :
io  K rakow a  z W iednia 9 .45 rano; 7. 45 wie

czór — z W arszawy 5. 13 po połu
dniu — z Wrocławia i W arszawy 9. 
l i  r&rtc: 5. a? wieczór — Ostrawy 
przez Bognmin (Oderberg) do Prus 
». 27 wieczór — za Lw ow a  2. 54 po 
południu; S. 1® — z Wieliczki
6. 20 wieozór. 

do Łwotgg « K arkowa  8.»rano; 0.40 wieczór.

( S p ó ź n i o n e . )

W spom nien ie pośm iertne.
Niewiastę mężną któż znajdzie, da

leko od ostatnich* granic cena jej. Omyl
na piękność, i marna wdzięczność -  
niewiasta bojąca się Boga, ta  będzie 
chwalona. Dobry dział żona dobra w 
dziale bojących się Boga, będzie dana 
mężowi za* uczynki dobre. Łaska nad 
łaśke żona święta i wstydliwa.

* ł*. S.
Czekałem z przesłaniem tycli słów kil

ku, sądząc, że się ktoś znajdzie co lepiej 
piórem włada i dopełni obowiązku wzglę
dem kraju i ludzkości, i dla familii i po
tomności skreśli żywot niewiasty na wzór 
Boga, która zgasła w dniu 5ym Sierpnia 
b. r. w dobrach swoich w Bojanowie.

W a n d a  z Koskowskich 1 s o sn o -  
r o w s le a ,  była to osoba, jakich się w 
tych czasach nie wiele spotyka! Od dzie
ciństwa poświęcona modlitwie i obowią
zkom — najzaszczytniej pilnująca nauk, 
z przywiązaniem nadziemskiej istoty pie
lęgnowała Ojca słabowitego, a oczywiście 
z tego względu nadzwyczaj wymagające
go, odthawiała sobie wszelkich przyjem
ności tak w kraju jak  i za granicą, nie 
opuszczając łoża boleści O jca , znosiła 
wszelkie niewygody z uśmiechem na u- 
stach a łzą bolesbi i  współczucia w ser
cu, niepomyślawszy law et o rozrywkach, 
jakich wkoło niej jźej Jowarzyszki uczest
niczkami były. Tak kilka lat jako najle
psza córka spędziła, a oblawszy tealui 
mogiłę Ojca, i tę stratę mało życiejh n$e 
przypłaciwszy, z calem sercem i-duszą 
wzięła się do nauk i wypełniania obo
wiązków względem właśnie znów chorej 
Matki, którą również nad życie -kochała. 
Jej to zabiegom przypisać należy,- że m a
tka do zdrowia dawnego przyszła — jej 
pieczołowitości i przywiązaniu bez granic.

Zrobiwszy wybór męża, z pomiędzy 
mnóstwa ubiegających Się p  jej rękę mło
dzieży, — tylko jej 8 eąc u jo d p o w i ad aj ą ey, 
otoczyła tego męża przywiązaniem, ja 
kiego nie jednej kobiecie nawet wyobra
ż e n ia  n i e b a  m ie ć  n ie d o z w o lą .  —  U s z c z ę 
śliwiła człowieka, który znać że poczciwy, 
kiedy mu Bóg takiej żony użyczył. — 
Pobłogosławił Bóg tej parze — sześciu 
aniołów zesłał im ua pociechę i uszczę
śliwienie, których dziatek była matką ua 
wzór: Matki Ewangelicznej. Przez te kil
ka lat pożycia małżeńskiego, ani jedna 
chmurka nie zaległa na ich horyzoncie. 
Umiała pogodzić przywiązanie do męża, 
z przywiązaniem bez granic dla ma
tki. Jako przyjaciółka nie zrównana 1 
Z podwładnemi przyjaciółką b y ła , a z 
przyjaciółkami siostrą! Dla służących by
ła m atką; to też płaczą za nią jak  dzieci. 
Jako  gospodyni odpowiedziała najzaszczy
tniej swemu powołaniu w najtrudniejszych 
okolicznościach. Ale największą zasługą 
w Jej życiu była miłość Boga i O jczy
zny. Od najmłodszych lat, co polskie, by
ło dla niej święte, a co do świetności i 
wskrzeszenia Ojczyzny mogło dopomódz, 
było dla niej najmilszem obowiązkiem do 
wypełnienia — i śmiało rzec można, to 
ją  życie kosztowało!

Tak więc ta niewiasta, bojąca się Boga, 
mogącą służyć za przykład polskim Cór
kom, Żonom i Matkom, została w-ydarta 
z łona swojej familii w 34 roku życia! 
przez śmierć nieubłaganą. T a która po
winna była stanąć na świeczniku chwały, 
jako przykład dla niewiast polskich: re- 
ligii, moralności i wypełniania obowiąz
ków Polki chrześcianki! Powołana do le
pszego życ ia! — znać że już  miarę do
brą dopełniła, którą Opatrzność wyznacza 
każdemu do spełnienia, i dla tego powo
łała ją do siebie po nagrodę! Zaś ci, 
których za życia uszczęśliwiała, mają po
dwójne obowiązki wdzięczności dla niej, 
a które tylko dopełnić są w stanie zabie
gami i pieczołowitością około wychowania 
i wykształcenia Jej drobnych dziatek.

(3460-1)

A Fabryka szkła i
w G ładyszow ie; 

po dokładtiem urządzeniu, zaopatrzo
na w dobrych rzemieślników, będąc 
obecnie w etanie dostarczyć wszel
ki go rodzaju szkła do okien, jako 
tez dot go w jak najlepszym gatun
ku (wyjąwszy szlifowanego), upra
sza o przesełanie obstalunków. 

(3489-1-3)

N ow e litwory
W ł a d y s ł a w a  Ż e l e ń s k i e g o .

Nakładem Księgarni
sm m m B. m zm &

W  K R A K O W IE ,
wyszły i są do nabycia po wszystkich 

Księgarniach:
P iaó n i -Czarna Sukienka, 0 słowauwieriesm, K.Gaszyńskieg0. _  ,d0 p0-

lek,u słowa F. Źyglińskiego z towarzysze
niem f rtepianu. Cena 50 kr.
Rojenia Wiosenne slowa B- Zaleskief?°’

O b w ie s z c z e n ie
[L. 19409]   (3453-23)
Wedle reskryptu z dnia 20 Październi

ka r. b. Nr. 17508 Wys. c. k. Minister
stwo Państwa w porozumieniu się z c. k. 
Ministerstwami Wojny i Finansów ustano
wiło wynagrodzenie za obiad przez pono
szącego kwaterunek żołnierzowi począw
szy od feldwebla i równego temuż sto
pnia na dół w czasie przechodu udziela
ny, które według § 31go przepisu o kwa
terunku wojska z dnia 15go Maja 1851 
(Dziennik R. Pańsf. Nr. 124) ze Skarbu 
Państw-a (funduszu wojskowego) ma być 
płacone — ze względu na istniałe ceny 
mięsa wołowego na rok 1864 to jest od 
Igo Listopada 1863 do końca Grudnia 
1864 dla Okręgu Administracyjnego K ra
kowskiego, łącznie z miastem Krakowem 
na jeden dzień po 10V2 krajcarów.

Co w skutek Reskryptu Wysokiej c. k. 
Komisyi Namiestniczej z dnia 12go Listo
pada 1863 roku Nr. 25,831 niniejszem 
do powszechnej wiadomości podaje się.

Z Magistratu Kr. Gł. Miasta.
Kraków dnia 23 Listopada 1863 r.

Potrzebnym jest:

Praktykant Cukierniczy,
rozum iejący po n iem ieck u , dobrej 
konduity, najwięcej lat 1 5  mający.

Zgłusić się do Cukierni podpisanego. 

A n t o n i  M a s l o w s K i

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej N. 87.
(3495-1-3)

O B W I E S Z C Z E N I E .

W dobrach J a s z c z e  w, w by- 
■f' łym obwodzie Jasielskiem, sta

nowić będzie od 1 M arca 1864
Ogier pełnej krwi angielskiej

„Ibra him“, 
po Hartneitstein i Pickpocket d x i e s i ę c  
o b c y c h  K l a c z y  po 100 złr. w. austr., 
od jednej i 5 złr. stajennego. — Owies i 
siano dostarczy arendarz miejscowy. — 
Stajnia i słoma bezpłatnie.

Bliższa wiaddmość w miejscu u Ekono
ma Roaozińskieao, — poczta J a s ł o .

(3492 1-3)

Do Panów F. Wertheima i Spółki
Pierwsza c. k. uprzywilejowana Fabryka
ogniotrwałych i przeciw włamaniu się 

zabezpieczających Kas,

Grosswardein, 13 Listopada 1863 r.
Sprowadzona od Panów  ogniotrwała i 

przeciw  w łam aniu się  zabezpieczająca ka
sa Nr. 1 uniem ożnila w  dniu o  i 4  b. 
m. w łam anie sią zuchw ałych  złodziei, 
którzy jak to okazują ślady pozostałe na 
tejże kasie, próbowali rozm aitem i narzę
dziami w szelk ich  odpow iednich  środków, 
i  ocaliła nam  znajdujące się  w  niej w ar
tości.

Nie zaniedbujem y przeto uwiadom ić 
Panów  o tern, gdyż len  w ypadek p ono
w nie św iadczy o doskonałości w yrobów  
Panów, które m ogą być każdem u jak 
najlepiej p o leccn e.

Z w sze lk iem  poważaniem ,
(3435-1 - 3) A dolf et Maurycy Kanitz.

tepianu. Cena 70 kr.
’z towarzyszeniem for- 

(3418 1-3)

Pokój frontowy
z  m e b l a m i ,

jest do w ynajęcia przy u licy S z c z e p a ń 
s k i e j  pod L. 237/ 37o na drugiem  piętrze.

Bliższa w iadom ość tamże, lub w  han
dlu p. M u c h  i t s c  h a.__________(3463-1-3)

D O N IE S IE N IE  L E K A R S K IE .

Nie masz jednego l e
k a r s t w a ,  któreby 
w praktyce medycznej 

sprowadziło tak zupeł
ną przemianę jak  

P i g u ł k i  c * y -  
szoząca krew i 

przeczyszczające, /*. Cauvin.
Nąjznakomitsi lekarze używ ają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierąjąc 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane
2 ) Mile dla oka i przyjemnego smaku;
3 )  Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy

stawia na żadne niebezpieczeństwo, o - 
czyszezające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulacyę krwi w a r -  
teryach, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je  swym 
chorym przepisali, jednozgodnie oświad
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczy
szczające, P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tak licznych świadectwach, 

któżby mógł wątpić o ich dobrym skutku ?

Pudełko z 30  Pigułek złożone kosztuje 1 
złr. 25 cent. —  z 60 Pigułek 2  złr. 20  
cent. —  Z a opakowanie do przesyłki 

20  cent (32 i4 -7 -ia )
S p r z e d a j ą  s i ą :  w K R A K O W IE w a— 

ptece p. W, Jflolędzińskiego pod „Ba
rankiem."

(2910)

Dyrekcja Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego
podaje niniejszem do wiadomości, że

w y p ł a t ę  w y l o s o w a n y c h  L i s t ó w  z a s t a w n y c h  i  p r z y p a d ł y c h  k u p o n ó w ,w zwykłych terminach, niemniej e s k o i l t o w a i l i e  takowych przed terminem z a  o p ł a t ą  5%  załatwiać
odtąd będzie

W  M r a l i O W i e  na nasz rachunek

Dom bankowy F, J. K irchm ayera i Syna,
do którego się zatem w tym eelu zgłaszać należy.

Dla dogodności członków Towarzystwa kredytowego b l i ż e j  K r a k o w a  mieszkających, wspomniony dom 
bankowy, upoważniony został p r z y j m o w a ć  t a k ż e  r a t y  p ó ł r o c z n e  Towarzystwu należne, a któ
rych zakwitowanie przez Dyrekcyę tenże pośredniczyć będde.

Od D yrekcyi galicyjskiego Tow arzystw a kredytowego»
We Lwowie, dnia 23go Listopada 1863. (3449-2-3)

Dwa bardzo korzystne przedsiębiorstwa

v  zdrojowisku Szczawnicy:
1 . D l a  d o s t a r c z a n i a  o w c z e j  i  f c o z i ć j  ż ę t y c y ,  t a k ż e  m l e k a  

k r o w i e g o ,  na potrzebę lecz nicządla gości zdrojow ych —  przybywających  
każdego lata do zdrojów Szczaw nickich, jest pożądany przedsiębiorca, dobrze 
obeznany z um iejętnpm  wyrabianiem  żentycy, i tem u na użytek oddana b ę 
dzie b e z p ł a t n i e  Zentyczarnia z w szelkim  do niej należnym  przyrządem, 
li za złożeniem  odpowiedniej kaucyi; a nadto m ieć m oże w  Szczaw nicy tę  
korzyść, że m leka w szelk iego rodzaju potrzebnego do wyrabiania żentycy, 
tanio nabędzie sposobem  dobrow olnego porozum ienia się  z licznem i m iejsco- 
w em i w łaścicielam i krów , kóz i ow iec.

D l a  z a o p a t r z e n i a  p o ś c i e l a m i  l i c z n e  m i e s z k a n i a  w  z d r o j o 
w i s k u  S z c z a w n i c y  t. j. siennikam i, m ateracami, prześcieradłam i, po
duszkam i i kołdrami, tudzież
d l a  u t r z y m a n i a  w  c z y s t o ś c i  i  e z ę s t e g o  o d m i e n i a n i a  b i e l i 

z n y  p o ś c i e l n c j ,
pragnie zarząd zakładu zdrojow ego powierzyć ten przedm iot obsługi przed
siębiorcy zaopatrzonem u odpow iednim  inwentarzem , którem u niniejszem  za
pewnia cały dochód z wynajm u pościeli.

Chcący zasięgn ąć bliższych w iadom ości o jednem  lub drugiem  przed
s ięb io rstw ie , udać się  zech ce w prost do Dyrekcyi Zakładu Zdrojow ego  
w  Szczaw nicy (poczta S zczaw nica). (3440-1 )

* .

i  (Główne trafne złt. 200,000) (Co miesiąc ciągnienie) ®
Tylko 5 z łr . wal. austr. §

1  kosztuje '/4 losu, —  złt. 10 y2 losu, —  złt. 20 całv do wielkiego nowego jgj

# Losowania wygranych Państwa, i
'  przez tutejszy rząd prowadzonego i gwarantowanego,
® które nastąpi d n i a  2 3  G t r u d n i a  b . r .  — a zawiera 41,800 wygranych po s  
I  złr. 2 0 0 , 0 0 0 ,  1 0 0 . 0 0 0 ,  5 0 , 0 0 0 .  3 0 , 0 0 0 ,  2 5 , 0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0 ,  1
|  1 5 , 0 0 0 ,  1 2 , 0 0 0 ,  1 0 , 0 0 0 ,  0 , 0 0 0 .  5 , 0 0 0 , 4 , 0 0 0 , 3 , 0 0 0 , 2 , 0 0 0 ,  |  

117 po 1 , 0 0 0 ,  111 po 3 0 0 ,  6,333 po lO O , i t. d. |
które podpisany wypłaca w brzęczącej monecie tak tutaj jakoteż przesyła w każde ifj 
miejsce. Cały kapitał wkładowy j e d n e g o  m i l i o n a  9 6 7 , 9 0 0  z ł o t y c h  a-
zostanie przez wygrane napowrót rozdzielony pomiędzy wktaaki dających, a losy bez- W 

|  płatne zostaną w skutek planu natychmiast po ciągnieniu rozdzielone.
I  Ponieważ przy tych dla uczestników nader korzystnych warunkach, losy te obie- (| 

cują być bardzo pożądane, przeto uprasza się o zamówienia ja k  najspieszniejsze,
% a to wprost u podpisanego nadpoborcy, któremu sprzedaż tych losów poruczono.
W A .  A i r  ii  n e b a u s n ,
(H „Schafergasse 11, oiichst der Zeil, Frankfurt a. M.“ ®
H Kwota może być przestaną w austryackich banknotach. Urzędowe listy i plany
|  przesyłają się bezpłatnie. (3461-1-7) ( |

"“ "“■"Uprasza się losów tych nie brać za Promesy, Akcye itp. i*

P I P  Każdy, kto jeszcze w  tym roku-! # !
chce podać rękę szczęściu w sposob uczciwy, może już z a  m a ł ą  l i w o t ę  4  
Z ł .  w banknotach austr. nabyć c z ę ś ć  o r y g i n a l n e g - o  l o s u  d o  l o s o w a 
n i a  w y g r a n y c h  P a ń s t w a ! !  urządzonego i gwarantowanego przez Rząd, 
które nastąpi wkrótce dnia 23go Grudnia r. b.

Urządzenie tego przedsiębiorstwa, przy którem więcej jak połowa losów musi 
być wyciągniętą z wygranemi po zł. 2 0 0 , 0 0 0 ,  1 0 0 , 0 0 0 ,  5 0 , 0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  
2 5 , 0 0 0 ,  2 0 , 0 0 0 ,  1 5 , 0 0 0 ,  1 2 , 0 0 0 ,  1 0 , 0 0 0 ,  jest rzeczywiście tak ko
rzystne. i daje taką nadzieję wygrania, jaką żadne inne nie nastręczy.

Podpisani uskuteczniają za nadesłaniem kwoty wszelkie polecenia punktualnie 
i przesyłają urzędowe listy ciągnienia zaraz po ciągnieniu bezpłatnie. Upraszają prze
to o liczne polecenia

J s i d o r  B ło t te n w ie .s c r ,  Frankfurt u. M. 
(3457-1-9) Comptoir „Fahrgasse“ 105.

dto dto dto 4
dto dto dto 4
dto dto dto 4

l ^ N a j n  o w  s  z  e
znów wygranemi powiększone

Wielkie LOSOWANIE PIENIĘŻNE
2 milionów 70,000 marków,

w którem t y l k o  w y g r a n e  wyciągnięte zostaną, g w a r a n t o w a n e  i  n a d 
z o r o w a n e  p r z e z  r z ą d  p a ń s t w a .

Cały los oryginalny kosztuje 8 złr, w. a,
%
Vś
Vs

Pom iędzy 1 8 ,2 0 0  w ygranem i znajdują sie  g łó w n e  trafne na m arków
2 5 0 .0 0 0 , 1 5 0 ,0 0 0 ,  1 0 0 ,0 0 0 ,  5 0 ,0 0 0 ,  2  ‘po 2 5 ,0 0 0 ,  2  po 2 0 ,0 0 0 ,  2  po
1 5 .0 0 0 , 2  po 1 2 ,0 0 0 ,  2  po 1 0 ,0 0 0 ,  1 na 7 ,5 0 0 ,  5  po 5 ,0 0 0 ,  7 po 3 ,7 5 0 ,  
8 5  po 2 ,5 0 0 ,  5  po 4 ,2 5 0 ,  1 0 5  po 1 ,0 0 0 , 5  po 7 5 0 ,  1 5 5  po 5 0 0 ,  2 7 0  po 
2 0 0  m arków i t . d. i t. d.

Początek ciągnienia <L 10 Grudnia r. fe.
Pod moją firmą o g ó l n i e  u l u b i o n ą ,  z n a n ą  1 w  n a j w l ę k s z e m  

o d d a l e n i u :
, ,  H o s k ie  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  w  C a h n

bywają zw ykle w ygrane najw yższe trafne, i dotąd wygrano u m nie 1 8  razy na 
najw iększy los.

§53®F“Z am iejscow e zam ów ienia w ykonyw ują s ię  za przysła.niem  należytości 
w jakim kolw iek gatunku p ien iędzy papierow ych lub m arek lis to w y ch  jak naj- 
spiesznićj i sekretnie; zaś u r z ę d o w e  listy ciągnienia i kw ota w ygran a  przesyła  
się  natychm iast po decyzyi.

(3 4 3 1- 5)________  JLax. Sams, Cohn, Bankier w H am burgu.

2 2  LATA POWODZENIA
C0FAH1NE BEGE p. JOZEAU,

Aptekarza na ulicy St. Quentin N. 22 w Paryżu

Lekarstwo to potwierdzone przez cesarską ak a
demię medyczną, nagrodzone zostało złotym me
dalem przez szpitale paryzkie. W  szpitalach lon
dyńskich również przyjętem zostało. Jes t to je 
dyna preparacya, mająca powierzchowność nie- 
zdradzającą tajemnicy,*przyjemna dla smaku i ła
twa do zażycia. W  sześć dni najdłużej leczy rze- 
żączki i wszelkie słabości zarażiiwe.

Skład w K ra k o w ie  u p. Brunona Miczyńskie- 
g o ,— w W a r s z a w ie :  u p. Galie, — i w W il
n ie  u p. Chrościckiego. (3199-8-13)

KANTOR WEKSLOWY
pod firmą:

Stanisław Feintnch
w KRAKOW IE, w Rynku N.45,

pośredniczy w  uzyskaniu

nowych kuponów do Obligacyj 
Indemnizacyjnych,

a na żądanie w ym ienia O bligacye bez ku
ponów , na takież z kuponam i. 

§901?" PP. O byw atele n a  p r o w i n -  
c y i  mogą l i s t o w n i e  w  tym  względzie 
do mnie się udawać. (3401-5-6)

Najpierwsi lekarze w Paryżu polecają Pa
pier Włinsi jako najskuteczniejszy środek który 
radykalnie leczy katary, zapalenie piersi ból 
gardła, boleści krryia, reumatyzmy etc. Je
dnorazow e a dwurazowe użycie, wy
starcza najczęścićj do zupełnego wyleczenia a 
wyjąwsty małe świerzbienie, nie zostawi#, po 
sobie żadnego innego wrażenia.

Jedno pudełko papieru Wlinsi kosztuje I 
Złr. w. a. — Z opakowaniem  do przesyłki 1 złr. 
2 0 centów  w. a. (3195-8 13)

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p*
Bruno Miciyńakiego, przy ulicy Floryaóskiej i W; 
Molędzińskiego pod Baraukiem; — w W a r s z a w i e '  
w Sktadzio mataryałów aptecznych p. Galie; — 
w W i j n i e :  u  p. Chrościckiogo.

Wielki SKŁAD WęOLA
pod L. 43 przy ul. Zwierzynieckiej
ma do sprzedania węgle z kopalń pruskich na 
sągi, pól sągi i centnary po cenach następnych: 
l sąg Laryszjwskiego węgla 22 złr. — kr. 
%  sągi dtto 11 „ — „
I centnar dtto — „ 46 „
1 sąg Brzęczkowskiego 20 
% sągi detto 10
I centnar detto — „ 44

(3190--3) Fanciszek Wicktor.

n
n

Hotel Rzymski,
( H otel de R om e),

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w WROCŁAWIU," 
połączony z nowo urządzoną R estauraeyą, w którój 
żoatać można ilobrogo W iaa, Piwa bawarskiego I <io- 
brze przyrządzonych potraw , poboa

1 3 45 -U -) j 5 . Astel.
BfB.  Pokoje po cenie od 10 do 15 srebroyoh

g risz y  na dobą.

Fosforan Żelaza,
p. Ł e r ® s ,  inspektora paryzkićj akademii, do
ktora umiejętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
którego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
cyi, Rosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast
ki wyrabiąjące krew i kości, jako zawierająca 
żelazo w stanie płynnym, czystym jak źródlany 
woda. Leczy zaś szybko i radykalnie boleści 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner
wowe i trudne trawienia; utratę sił i apetytu, po
wraca, krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę
sto Fosforan żelaza Leras swym paeyentoffl 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne w formie pigułek (żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne) żadnego skutku sprawić nie mogły-

Metoda użycia w polskim języku, dołączo
na jest do każdej flaszeczki. (3302-10 13)

Skład we wszystkich Aptekach prowincy. 
polskich. _ ,

Dostać można w a p t e c e  p. Mol$azm~ 
siekgo „pod Barankiem" w KRAKOWIE,--' 
p. C h r o ś c i c k i e g o  w WILNIE, p. # 
cker a  we LWOWIE „podsrebrnym Orłem, ■— 
p. E l s n e r a  w POZNANIU, -  p. 
ws k i e g o  w WARSZAWIE — p. M 
cz vka w KIJOWIE. -

Makladem i cscionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera, Odpowiedzialny R*§dca Drukarni, Antoni Rother.


